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Stanowisko Węgrów i Czechów  
wobec wojny dzisiejszej.

Wykazaliśmy poprzednio,, jak niepa- 
trj o tyczne, a nawet zgubne dla Austrji 
Stanowisko zajęła większość inteligencji 
niemiecko austrjackiśj wobec wojny pru­
sko- francuzkiój, jak daleko sięga zaśle­
pienie i przesadzona solidarność naro­
dowa Niemców, jakie niebezpieczeństwa 
grożę państwu z tej strony, jeżeli 
zawczasu nie chwyci się środków ostro­
żności. Dziś mówiąc o Węgrach, 
musimy przedewszystkićm podnieść, źe 
u nich leży na teraz prawdziwy punkt 
ciężkości monarchji i że prawdziwy pa- 
trjotyzm austrjacki znalazł schronienie 
w P eszc ie .—  Węgry korzystały naj- 
więcćj z zwycięztw Pruskich w r. 1866  
ale ztąd nie wynika, iżby wbrew wła­
snemu interesowi miały sympatyzować 
z polityką zaborczą Prus, tćm więcćj, 
ie .p o  za Prusami stoi zawsze ich pół­
nocny sprzymierzeniec, najgróźniejszy 
wróg Węgier. W ęgrzy wiedzą dobrze, 
że Prusy prędzśj czy późnićj będą 
chciały rozbić Austrję do szczętu, a nie 
ma ąc dość siły, aby to uskutecznić na 
własuą rękę, zwiążą się w tym celu 
z  Eossją, aby zabrać to, co każdemu 
z nich w Austrji będzie najdogodniej- 
szem do zaokrąglenia.

Zwycięztwo Prusaków nad Francu­
zam i, rzuciłoby pod stopy króla W il­
helma całe zjednoczone Niemcy, do któ­
rych austrjacki germanizm zaciąłby na 
dobre wyciągać ręce i głosem wiel­
kim domagać się połączenia z wiel­
ką wspólną ojczyzną i to tćm więcćj, 
im więcćj inne narodowości Austrji bu­
dziłyby się do życia.

Dla Prus zostałyby wtedy dwie dro­
gi otwarte, jedna, o którćj wyżćj mó­
wiliśmy, t. j. porozumienia się natych­
miastowego z Rossją i podzielenia się 
krajami Austrji; druga mozolniejsza, 
ale dla Niemców więcćj przynosząca 
korzyści, t .j . droga nacisku na rząd 
wiedeński, aby Niemcom w Austrji 
przywrócił dawną hegemon ję i wsparty 
zarobkiem zachodnich Niem iec, nawo­
ził powoli kraje słowiańsko-madziarskie 
Austrji grubą warstwą kultur-volku aż

do skutku, t .j .  aż do zupełnego ich 
zgermanizowania i w takim razie do 
dojrzałości złączenia się z resztą oj­
czyzny niemieckićj. Taki sposób odpo­
wiadałby może więcej widokom nie­
mieckim, ale prowadziłby od razu do 
antagonizmu z Rossją, która także w 
tych stronach ma swoje widoki.

I jedna i druga ewentualność nie u 
śmiecha się szczególnie madziarom, 
którzy jako mały naród zagrożony ze. 
wsząd zalewem obcych pierwiastków, 
muszą się obawiać równie germanizmu 
jak panslawizmu.

Ewentualności te, jak to czytelnicy 
Zapewne zauważyli, są zresztą tak pro­
ste i jasne, że niepotrzeba było wcale 
wielkiego sprytu politycznego, aby je 
ujrzeć na dnie dzisiejszego położenia 
rzeczy. To tćż nie dziwimy się bynaj- 
mnićj tyle podziwianemu sprytowi po 
itycznemu Węgrów, że od razu spo 

strzegł położenie Węgier, dziwilibyśmy 
się raczćj, gdyby W ęgry nie widziały 
grożącego im zewsząd niebezpieczeń­
stwa. Pojmujemy, że Niemcom wiedeń­
skim , którzy już połykali ślinkę na 
sam przedsmak owych przyszłych roz- 
joszy wspólnćj niemieckićj ojczyzny, 

nie na rękę sympatje francuzkie W ę­
gier, tern więcćj za to znajdą one od­
dźwięk u n a s, a to nie już z senty­
mentalnych przyczyn dawnćj dla Fran­
cuzów przyjaźni, ale z tychże samych 
m iodów , które Węgrom nakazują ba­
czność od strony niemiecko-rossyjskićj 

Zresztą o ile nas dzisiejsze położe­
nie dotyczy, pomówimy o nićm później, 
dziś jeszcze zwracamy uw'agę na jeden 
pobratymczy naród w Austrji, który 
w chwili ogólnego zamętu stawia za­
sadę irlandzkiego męża stanu „British 
difficulty is Irelands opportunity!“  tj. 
trudności Anglji są pomyślnością dla 
Irlandji. Mówimy tu o Czechach. Nie 
dziwimy się bynajmnićj Czechom, że 
wskazani od 2 00  lat na wralkę przy 
domowćm ognisku o najwyższe dobra 
narodowe, o język i tradycję ojczystą, 
nie sięgają dziś wzrokiem w dalsze 
polityczne kombinacje, ale wytrwale 
pilnują chorągwi swojćj i chcą prze- 
dewszystkiem wywalczyć sobie odręb­

ne stanowisko w monarchji. My za 
wsze na tćj drodze powodzenie Cze­
chów uważaliśmy za powodzenie wspól­
nćj sprawy. Zresztą, gdyby wojna ogra­
niczała się czysto do znaczenia lokalnego, 
zapewne i nasza polityka nie odbie 
głąby w tym względzie od czeskiej 
Ale wobec ewentualności, które wyżć 
podnieśliśmy, Czechy równie są zągrs 
żone jak Węgry, grozi im bowiem 
wcielenie do niemieckiej ojczyzny, oc 
którego, niech nam wierzą, Rossją ich 
nie wybawi, bo jćj za pilno będzie 
grabić gdzieindziej, aby miała oddać 
się wyłącznie polityce uczuciowćj sło­
wiańskiej. Zresztą my nieco odmienne 
mamy wyobrażenia o owćj „słowian  
skiej14 Rossji, i podobno znamy ją nieco 
bliżej niż Czesi. Czesi więc także we 
własnym interesie nie powinni życzyć 
zwycięztwa Prusom, jak im to już nie­
zmienna ku tćj stronie sympatja Niem 
ców austr. wskazuje. Przecież nas (mó 
wimy o naszćm piśmie) nikt zapewne nie 
posądzi o sympatję dla francuzkiego 
cezaryzmu, który nieraz napiętnowa­
liśmy i nazwaliśmy właściwem nazwis 
kiem, wykazując wszystkie jego beze- 
cne czyny, ale tu nie chodzi ó czcze 
sympatje, chodzi raczćj o przeważna 
interes, który wobec parcia Niemców 
austrjackich ku Prusom, każe przeciw- 
ważyć ten kierunek wyrażeniem, sym­
patii dla Francji, której preponderacji 
w Europie żaden nieniemiecki naród w 
Austrji na teraz nie ma powodu się 
obawiać.

4 Ł * * • ’

Kwestja niemiecka.
Zapatrując się bezstronnie na obecną 

wojnę, trudno nie zapytać się: co  s i ę  
s t a n i e  z N i e m c a m i  w r a z i e  zwyy  
c i ę  z tw a  F r a n c u z  ów l u b  P r u s a - 1* 
k ó w?

Zwycięztwo Francji nadałoby kwe- 
stji zjednoczenia Niemiec zupełnie inny 
obrót. Prusy, zostałyby zepchnięta na 
drugi plan i miejsce ich zajęłyby Niem­
cy pełudniowe. Iniperjalizra pruski zo­
stałby złamany, a Niemcy powolnićj. 
ale więcćj odpowiednio swój naturze 
mogliby przeprowadzić myśl zjednocze­
nia. Idea bismarkowska: durch Blut 
und Eisen, wskazuje, że Prusy jako 
militarne państwo nie są zdolne do 
przeprowadzenia j e d n o ś c i ,  lecz będą 
p r z e r a b i a ć  N i e m c y  n a  f o r m ę  

I p r u s k ą .  Niemcy, lubo są jednym na- 
I rodem, szczepowo stanowią całość, mają 
w pojedynczych swych częściach histo­
ryczne tradycje, które zagładzone, w y ­
p ę d z ą  z d u c h a  n i e m i e c k i e g o  
w s z e l k ą  s z l a c h e t n o ś ć  i wszczepią 
w niego m i l i t a r n ą  c h c i w o ś ć  i prar 
g n i e n i e  c i ą g ł ć j  z d o b y c z y .  Dla 
rozwoju Niemiec jest równie niebez­
pieczną Austrja, gdyby miała należeć 
do z w i ą z k u  n i e m i e c k i e g o ,  jak 
Prusy, przeprowadzający żelazem unh 
fikację.

Album fotograficzne.
S E R J A  I I .

Krakowski Horaoy.
Jeżeli przyjacielu byłeś kiedy na her­

bacie u panien jeńerałówien Uszczypliw- 
skich, albo na poufnym obiedzie pod Ba­
ranami, albo na polowaniu u potomków 
hetmana co Wołochów bijał, albo naresz­
cie u s. p. pułkownika - biskupa, musiałeś 
się spotkać Z panem Horacym. Jest on tam 
wszędzie osobistością konieczną, przypra­
wą, bez której obejść się me można iest 
on mated pickles które podanem być mu­
si, aby zaostrzyć apetyt, albo nareszcie 
dodać smaku przy herbacie mdłvm su 
charkom Albertom. y su"

Pan Horacy jest literackim przviar>; 
lem krakowskich arystokratycznych rodzi 
żyjąc z niemi od dawna, wie wszystkie U 
milijne bajeczki, wzajemne sympatje i an- 
typatje, po najmniejszym zmarszczku na 
nosie hrabiny X. poznaje jej zly humor 
umie natychmiast temu zaradzić, opowia­
dając skandalik, który się niedawno wy­
darzył przyjaciółce hrabiny. Młodej wzdy­
chającej do siebie parze podszepnie od­
powiedni wierszyk, wywoła rumieniec na 
twarzy panienki, z którego ktoś trzeci jest 
zadowolniony; strzelcom wybierającym się 
na polowanie opowie tłustą historyjkę o 

-nu kasztelanie lub śliskie zajście ty- 
się nieboszczyka wojewody. A gdy 
zdam z boku rozciekawiona zapyta

W razie zwycięztwa Prus, znikną 
Niemcy i powstanie ś r o d k o w e  p a ń ­
s t w o  e u r o p e j s k i e ,  które, bez wzglę­
du na to, czy się będzie nazywało zje- 
dnoczonem państwem niemieckićm, czy 
cesarstwem, stanie się ciągłą groźbą 
dla sąsiednich państw. Niemey, prze­
robione w militarne państwo pruskie, 
będą się starały opanować h a n d e l  
ś w i a t a .  Morze bałtyckie i niemieckie 
staną się i c h  m o r z e m .  Flota rossyj- 
ska zejdzie do znaczenia zera, handel 
państw skandynawskich zostanie zab- 
sorbowany i kupcy rossyjscy i skan­
dynawscy staną się sługami firm pru­
skich. Anglja znajdzie w Niemcach kon­
kurenta, k t ó r y  j ą  z e  w s z y s t k i c h  
t a r g ó w  h a n d l o w y c h  w y p r z e ,  
Szwajearja nie wytrzyma współubiega- 
nia się, a dawne tradycje i łakomstwo 
kupieckie p c h n i e  p r u s o - n i e m c y  na  
A d r j a t y k  i za  A l p y .  Austrja, bez 
w°jny i zaboru orężnego ulegnie pro­
cesowi rozkładu, od którego nie uchy­
lą się i Węgry,

Koniecznem następstwem zabsorbo- 
wania Niemiec przez Prusy będzie wal­
ka z Moskwą, bo czy nastąpi rozwią­
zanie kwestji wschodnićj, czy nie, ludy 
słowiańskie wobec wzrostu Pruso-Nie 
roiec; pędzone instynktem zachowaw 
czym, garnęłyby się wtedy do Moskwy. 
Hoskwa jest państwem militarnćm i 
3ruso-Niemcy będą nićm także; dwa 

takie państwa nie mogą stać obojętnie 
obok siebie. Militaryzm, caryzm i im 
jerjalizm, oraz interesa handlowe zmu 

szą Moskwę i Pruso-Niemcy do chwy 
cenią za miecz. Korzyść będzie po stro­
nie Pruso-Niemiec, Kolonje niemieckie 
locząwszy od Prosny, ciągnące się aż 
jonad W ołgę i oskrzydlające Moskwę 
prowincje nadbałtyckie, — to strzały 
zatrute, których Pruso-Niemcy użyją 
na swoją korzyść. Kolos słowiański 
zetrze się z kolosem prusko-niemieckim 
i ten ostatni zwycięży, jak to zapowie­
dział już dawno Prusak dr. Heffler 
(Z)er W eltkampf der Deułschen und 
Sloven, von Dr. M. W. Heffler. 
Hamburg und Gotha "1847), zwycię­
ży, bo i militarnie będzie stał wyżej 
od Słowiańszczyzny.

Pod względem socjalnym, kwestja 
niemiecka rozwiązana w duchu pruskim, 
z a d a  s t a n o w c z ą  k l ę s k ę  d e m o -  
k r a t y z m o w i  i l i b e r a l i z m o w i .  Że 
tak jest, dowodem tego dzieje państwa 
pruskiego. Rząd pruski w chwilach 
niebezpieczeństwa przyrzekał wolność 
swym ludpm, gdy niebezpieczeństwo mi- 
nęło, nigdy n;e dotrzymał przyrzecze 
nia, Potężna biurokracja pruska i ro­
zumna policja pruska, a przytćm kar­
nie i źle przeciw burgerom usposobio­
ne wojsko zbrojne cyndnadlówkami, są 
niezłomną rękojmją, że marzenia de­
mokratów i liberałów niemieckich w 
państwie pruso-niemieckićm pozostaną 
na zawsze marzeniami.

T a k  s i ę  p r z e d s t a w i a  k w e s t j a

n i e m i e c k a  r o z w i ą z a n a  w d u c h u  
p r u s k i m  i kto trzeźwo na rzeczy 
patrzy, przyzna, że pogląd nasz jest 
zgodny z prawdą.

Nietrudno ztąd wyciągnąć konse­
kwencji

i SŁsarespondeaej©*
W iedeń, [ R o z p o r z ą d z e n i e  c e sa r ­

skie ]  z dnia 28 lipca 1870: Uprzywile­
jowany austrjacki bank narodowy zostaje 
upoważnionym zostające w jego posiada­
niu weksle na zagraniczne targi pienię­
żne w maksymalnej wysokości 33 mil. złr 
wliczyć jako metalowe pokrycie not obie­
gowych, wymagane według alinei 2 8 14 
statutów.

Rozporządzenie to wchodzi w życie z 
dniem ogłoszenia.

Ministrowi finansów poleca się wyko­
nanie.

Wiedeń, 28 lipca 1870.
F r a n c i s z e k  J ó z e f  m. p. 

Potocki, Taaffe, Tsckabuschnigg, 
Holzgethan, Petrino, Strctnayr. 

— [ Ko n ko r da t . ]  Tagbl. pisząc o wi- 
zyme kardynała Rauschera u ministra 
Stremayra dodaje: „zapewniają, że myśl 
zupełnego zniesienia konkordatu napoty­
ka w radzie ministrów na wielki opór, a 
głównie ze strony hr. Potockiego i p. 
Tschabuschnigga. Jego em. kardynał Rau- 
scher mógł więc chętnie okazać się goto­
wym do ogłoszenia nowego dogmatu w Au- 
strjk przez co zresztą jego książęca ar­
cybiskupia powaga daleko więcej traci 
jak zyskuje, ile możności odwlekać, ażeby 
rządowi „kłopotów" nie przysparzać."

się naszymi nieprzyjaciółmi, a ojczyzna 
nasza przedmiotem podziału po wojnie. 
Musimy stanowczo i otwarcie stanąć po 
s t r o n i e  F r a n c j i  — nie we Francji, ale 
we w ł a s n y m  i n t e r e s i e .  Nie to, co 
Francja lub Prusy przeciw nam zawiniły 
lub zamierzały, ma tu rozstrzygać; lecz 
pytanie, kto z nich jest naszym n a j n i e ­
b e z p i e c z n i e j s z y m  wr o g i e m.

Są nim Prusy i powtarzamy: Z w y ­
c i ę z t w o  F r a n c j i  j e s t  i s t n i e n i e m  
A u s t r j i ,  k l ę s k a  F r a n c j i  j e s t  z a ­
g ł a d ą  Austrj i ."

- .. .  —  —  przysparzać.
— [O s t a n o w i s k u  A u s t r j i  w o b e c  

w o j n y  i o d k r y ć  Times'a] pisze Wehr- 
zeitung reprezentująca sfery wojskowe: 
„Państwo austro-węgierskie jest naokoło 
otoczone nieprzyjaciółmi. Dwóch z nich 
wyciągają swoje ramiona od Bregencji do 
Suczawy w około niej, Prusy wysunęły 
przednie straże nawet poza Prut, a obaj 
chcą przez drażnienie swoich pokrewnych 
pieraieucow ni© dopuścić wewnętrznego 
ukonsolidowania się Austrji. Trzeci leży 
daleko, a otrzymawszy Wenecją, nie ma 
powodu życzyć sobie zatraty Austrji, prze­
ciwnie — potrzebuje jej jako naturalnej 
podpory dla utrzymania, własnej potęgi. 
Między Francją a Prusami rozpala się 
wojna, która grozi wciągnięciem całej 
Furopy, a Austrji zapewne nie zaoszczę­
dzi, jakkolwiekbyśmy chcieli być neutralni. 
Na którąż stronę mamy się przechylić?...

Ten kto utrzymanie Austrji napisał na 
swoim sztandarze, nie może trzymać z 
Prusami, nawet w takim razie, choćby i 
prawdą było, że Napoleon także po roku 
1866 myślał o zgubię Austrji. Pruska bo­
wiem polityka, jeżeli zwycięży rozbierze, 
musi rozebrać Ąustrję, aby swojego zada­
nia dopełnić.

Jestto dla hr. Bismarka pewnikiem. —- 
Życzeniem jego jest jedynie, żeby w woj­
nie z Francją nie zostać od przemocy po­
walonym, aby potem tern łatwiej Austrję 
rozmiażdżyć. Chce on iść krok za kro­
kiem tak, jak to czynił w Niemczech; 
dlatego Bismark żąda zupełnej neutral­
ności Austrji. Jesteśmy przeciw niej, gdyż 
n ie  da s i ę  o n a  p r z e p r o w a d z i ć ,  a 
przedewszystkićm ponieważ to zagrażało­
by Austrji i jćj istnieniu. D la  rządu-  
a u s t r j a c k i e g o  j u ż  wy b i j a  d w u n a ­
s ta  go dz i na .

Jeżeli Austr.-Węgry pozostaną neutral­
ne, to i dotychczasowi przyjaciele staną

P eszt. [ O d p o w i e d ź  hr. A n d r a s s e -  
go] na interpelację Tissy według telegra­
ficznego doniesienia brzmi:

„Najpierw odsyłam do okólnika h r .  
Beusta z 20 b. m.,, w którym wypowie- 
dziano,^ że Austrja zachowa baczną ne­
utralność. Ażeby stanowisko nasze scha­
rakteryzować, zwracam, uwagę, że nie mo­
że być naszem zadaniem, cokolwiek przed­
siębrać, coby któreś obce mocarstwo nie­
pokoić mogło. Z drugiej strony mamy o- 
bowiązek sami strzedz naszego bezpie­
czeństwa i n ie  c z y n i ć  go  z a l e ż n y m  
od ż y c z l i w o ś c i  obcego, mocarstwa.

„Co się tyczy pytania: Gzy A u s t r j a  
c h c e  z n o w u  z d o b y ć  s t a n o w i s k o  
s wo j e  w N i e m c z e c h ,  zauważę tylko, 
że w wszystkich wpływowych sferach pa­
nuje przekonanie, że  p o d o b n e  u s i ł o ­
w a n i e  b y ł o b y  n i e t y l k o  b e z u ż y t e -  
c z n e m ,  a l e  s z k o d l i w e m .

„Co się tyczy pytań pp. Madarassa i ko­
legów, czy neutralność Węgier zachować 
chcemy i możemy? odpowiadam, że chęć  
b y ł a b y ,  l e c z  u p r z e d n i o  o tern o- 
r z e k a ć  n i e  m o ż e  ż a d e n  c z ł o w i e k  
w E u r o p i e .  Zresztą sądzę, że to wyra­
żenie „neutralność Węgier" nie tak się 
rozumie, żeby Węgry same neutralność 
zachowywały, gdyż nasze ustawy i inte­
resa nakazują nam zawsze razem z Au- 
strją działać."

— [ Zbroj na  n e u t r a l n o ś ć —^pol i ­
tyka  węg i ers ka] .  Honwedzi mają być 
postawieni na stopie wojennej. • Ta wę­
gierska narodowa armja wynosi 70,Q0Ó, 
lecz,tylko 50,000 można obecnie zmobi­
lizować, -rr W Wiedniu .zaczyna panować 
przekonanie, źe .krok ten jest. początkiem 
stanowczej polityki zewnętrznej pod egidą 
węgierską. „Jest to uderzającym faktem, 
że gdy w innych krajach zaczynają od 
tego, żeby armją linjową uzbroić, a land- 
werę i rezerwy .dopiero na ostatku,-w 
Austrji, a raczej w Węgrzech obrano prze­
ciwną drogę — z jakiej, przyczyny to się 
dzieje? Rząd  ̂węgierski chce prawdopodo­
bnie stworzyć praecedens. O ile to w jego 
możności, chce zakreślać,drogi dla poli­
tyki całego państwa. To pewna, że, wy­
stawienie honwedow . oznacza częściowe 
porzucenie tej bacznćj neutralności, któ- 
rą hr. Beust dopieroco jako i modłę swo­
jej polityki światu objawił.?.

„Węgrzy chcą pokazać, że.ó ile to od 
nich zależy, z ochotą i -pośpiechem po- 
nerają politykę, która się zabiera do wy­

stąpienia z ram zwykłej neutralności, i 
loczyna się na razie zamieniać w neutral­
ność zbrojną.  Rozumie się samo. przez 
się, że inne mocarstwa niebiorące. jeszcze 
idziału w wojnie, nie mogą być na to o- 
jojętne i każdy wojskowy krok, który 
w skutek tego od tych innych mocarstw 
i a tu przedewszystkićm trzeba mieć aa 
myśli Rossją), przedsiębranym zostanie, 
musi pociągać za sobą dalsze kroki i z 
naszej strony. Tak więc rząd węgierski 
toruje drogi n o we j  p o l i t y c e ,  o d m i e n ­
nej  od  tej ,  k t ó r ą  o f i c j a l n i e  p r o k l a ­
mowano. "

co to panie Horacy, co za dowcipną 
bistorję? Horacy układa 

5 J fk  l ‘V > i t a ,  robi świętą minkę i 
Pow aiUo w tak wyraźny a przy-

tśm delikatny sposób, że i damy się do­
wiedziały o co chodzi i granice salono- 
t.e«nr0Zm0^r w “iczem nie zostały prze- 
s ń o S '  *TwarZ jee° przytćm zupełnie

•S ^ k S r S A S S S !
ch», małe a
strony i kłam zadaje twarzy, która na 
przekor chce mówić, źe Horacy nic nie

Patrząc się na Horacego powiedziałbyś 
że to uszczypliwy Francuz, który się wv.’ 
bornie po polsku nauczył, tyle w nim ży­
cia, tyle przytomności, tyle werwy, osobli­
wie gdy " kieliszek haut sauterne rozbudzi 
posiwiałą już trochę fantazję i nowej na­
da jej siły. Przy hors d'oeuvres p. Horacy 
mało jeszcze mówi, przy kotletach opo­
wiada o polowaniu u hr. Y. w Poznań 
skiem, przy entremets śmieje się z dzie. 
poetycznych p. Szujskiego, a wtedy gdy 
już widzi chester przed sobą, jak w tarczę 
strzela w księcia Piekiełkę wśród entu 
zjazmu swego towarzystwa... 
fa Horacy ,ma naturalnie wstęp do 
ia d ln Dycil arck>wów, a gdy która z przy- 
kieenl e k .r?.̂ z'a zamierza wskrzesić ja- 
sie wszvtłllli,’?eg0 bohatera> wtedy oddaje 
HoraoemP ty °,weg0 kandydata panu 
mnień babki°P(i^ , sig kilka WSP0'
chłopak wypłat„i ?gl0W’, które młody 
racy uderza swa aiaace> a, Pan Do­
lo ny stół, i - i a k  z ‘ j  ?,ką laseczk3 wzie- 
wyskakuje bohater S ka ze sP feżynką-
mieniony z jednćj stronv7, g , ’ ° pro' cenią. vl drnmai  ̂ ftureola poswie-* jcuuej Rtronv « i t . 
cema, z drugiej bengakVi  ̂ poswię 
Pan Horacy pisze wtedy „D̂ g?lem " " y *  
wającej nadobnego bohatera a ąŻ-e uk7 '  
dlkację, p„s;la  j»

wujaszkom, a przy lampie zimowej de­
lektuje^ się nieraz, jak dźwięczny głos 
panny W. odczytuje niektóre porywająee 
ustępy z tej Eneidy wśród ogólnej wdzię­
czności i wzajemnego podziwienia.

Często i tak bywa, że pan Horacy wy­
szukuje jaąieś pamiętniki, jakieś rodzinne 
wspomnienia, dodaje do nich przedmowę, 
łączy porozrywane ustępy jeneralnym so­
sem literackich frazesów, rzuci kilka zdań 
na epilog i podaje publiczności swoje 
dzieło w eleganckich welinowych kom- 
paturkach.

Przyznać wszakże trzeba Horacemu, że 
ajk jak on umie pisać, z dzisiejszych pra­

wie nikt pisać nie potrafi. Jestto mowa, 
me, grzeszy pruderją nowych lin- 

wvrQ a n1e P°gardzi nawet obcym
<8iL ' a P?m*mo to przechowuje całą 
tmf l®czyzny, ubraną w wykwin-
cznnś/; v francuzkiego smaku. Poety-
łatwnśń ^ro ^  bogactwo w budowie zdań,

na prze d nh o t f  s ta no  ̂n̂ aj p i ę jf^  ej s źe * je-

Kiom em[  Paciorkami i surowym jedwa- 
1 • ’ C15 z.0nle szychowemi ozdobami,

J styl płynny a prosty, poetyczny
gdzie potrzeba, szczycący się nieraz zna- 
loraitym dowcipem.

Gdy pan Horacy zmęczył się nieraz ba­
wieniem dosc niezabawnego otoczenia, gdy 
nareszcie znudził się domowymi gośćmi 
nieodpowiadającymi przyzwyczajeniom je­
go, bywało często, że szedł na herbatę 
do panien Uszczypliwskicb. To bywał dla 
niego jeden z najmilszych domów, tam da- 
eko ostrzej temperował swoje żądło, bo 

wiedział, że znajdzie pobłażanie, a czasem 
może nawet urządzi harmonijny koncert,

w którym z jednej i z drugiej strony pa­
dać będą sarkazmy.

Kto chce poznać pana Horacego, niech 
go szuka w kole znajomych; w domu znaj- 
dzie małomównego literata, strapionego 
tęm, że za kilka godzin dziennik zamkną, 
a feljeton jeszcze pływa w obłokach.

Pan Horacy skłonnym jest nadzwyczaj 
do wyrabiania w sobie antypatji, niedziw 
więc, że i ludzie mu w tej mierze szcze­
rze odpłacają. Skoro pan Horacy zobaczy 
krakowskiego archeologa, spazmów do­
staje jak Cezar, gdy na kota spojrzał; 
poeta irritabilis wprowadzał go także przez 
długi czas w stan nerwowej gorączki, do­
póki w jednym z nim nie stanął obozie, 
co więcej antypatje pana Horacego pro­
wadzą czasem do wulkanicznych wybu­
chów. Z p o d  w u l k a n i c z n e j  l a w y  
w s z a k ż e  n i e  c h c e m y  j u ż  d a w n y c h  
w y k o p y w a ć  g ruzó w.

Jako charakter nerwowy, kapryśny 
wrażliwy i drażliwy do wysokiego stopnia) 
medziw, że pan Horacy w polityce nie 
jest żadnym charakterem. Za młodszych 
swych czasów w emigracji czerwony jak 
swieza krew, demagog, któremu za mało 
było latarni do wieszania arystokracji, za 
mało nozow do próbowania ich na szla­
chetnych gardłach; moderuje się za po- 
powrotem do kraju, jest jednym z pier-
dJf/nni, aktorów najumiarkowańszego
dziennika, a towarzystwo krakowskich do- 
mow uspokajająco działa na niego, słoń­
ce świecące pod Baranami, b e l użyda 
chlorku zmienia powoli czerwone nici w
£■33 ?  MŹnŚJ białości- Pan Horacy stojęsię bielntenk.m -  co więcej nawet, pan 
Horacy staje się bielszym, aniżeli jego o- 
toczenie, posuwa swą wsteczność nieraz 
do cynizmu; najbliższy jego sercu mło­

dzieniec ginie w ostatni em powstaniu, to 
mu jednak bynajmniej nie przeszkadza z 
rozdrażnieniem rozgrzebywać popioły jego 
towarzyszy i lać ocet w niezabliźnione je ­
szcze rany...

Zreśżtą jest tó zjawisko częste i natu­
ralne w ludzkich rzeczy porządku: by 
namiętnym i drażliwym jak demagog, z 
równą gorączką rzucił się ku reakcji, du­
sze peipe fantazji łatwiej przechodzą w 
ostateczności, aniżeli umysły spokojne, u

™7Ct goruJe 8trona rozumowa.
W sławnej tece Stańczyka p. Horacy 

podobno głownie umaczał palce, zresztą 
me jeden ma on artykuł na sumieniu po 
ostatmem powstaniu, którym mógłby sie 
poszczycic Dziennik Warszawski Są to 
jego reakcyjne kaprysy!

Pan Horacy niczem mniej nie jest jak 
u tramontaninem; ale ponieważ obraca się 
w notku, gdzie poświęcana muszelka z Je- 
rozo lmy, albo medaljonik w rzymskim 

upiony straganie ma prawie znaczenie 
mahometańskiego amuletu —  więc i on 
musi się malować fjoletową barwą i do 
swej białej szaty przywdziewać fjoletowy 
biret. Zresztą i stanowisko dziennika, któ­
rego on jest najdawniejszym współpraco­
wnikiem, wymaga od niego tego kostjumu.

Mówca z pana Horacego nieświetny__
wprawdzie za czasów emigracyjnych mie 
wał gorące mowy, obecnie wszakże od­
zwyczaił się od wszystkich młodocianych 
orzywyczek, a lat temu kilka próbował 
wprawdzie w publicznym wykładzie „o sa­
mobójstwie" złożyć dowody swej kraso­
mówczej sztuki, cała historja wszakże tak 
niefortunnie wypadła, źe złośliwi mówili, 
iż p. Horacy zakończy wykład wystrza­
łem z rewolweru — do siebie.

musimy szukać w jego dziełach rozlicz­
nych, w jego literackich utworach, znaj­
dziemy tam bardzo piękne rzeczy, rzeczy, 
które wymagałyby osobnego studjum lite­
rackiego, a nie pobieżnego rysu. Coś się 
tam wprawdzie nie udało z tą jakąś farsą 
teatralną -i- takie rzeczy wszakże nikną 
wobec dzieł dawniejszych.

Jeszcze jedna łatka: pan Horacy zna­
komitym jest krytykiem, tylko czasem kie­
ruje się. sympatjami i antypatjami. Zna­
komite jest jego wyrażenie o talencie dra­
matycznym Szujskiego, nadzwyczaj trafne, 
tylko niestety nie da się w całości po­
wtórzyć. Pan Horacy sądzi, że w drama- 
tach Szujskiego są wprawdzie perły, ale,.,

Gotówbym jeszcze pisać to i owo o p. 
Horacym, ale prawdę powiedziawszy, tro- 
chę się go boję, bo jużcić... Horacy to 
nie fotograf, dlatego też. kończę if pole­
cam się łaskawej pamięci p. Horacego*, 
a pewny jestem, że to poskutkuje — bo 
u p. Horacego, kto się przynajmniej nie 
pokłoni, to przepadł z kretesem, choćby 
to był Matejko, czy Kraszewski. Dla przy­
jaźni zaś lub . . . .  to napisze się i pięć 
feljetonów o bzdurstwie — bo mu się 
tak podoba, na złość tym.,, tym... dema­
gogom.

Prace artystów polskich
na wystawie sztuk pięknych w  Pa­

ryżu r. 1870.

Piękne strony działań pana Horacego

(Dokończenie).

sąJi gdzie wisiały portre-
l a f r i  k ‘eg0! oglądaliśmy i prace p. 

Marcelego Krajewskiego, którego imie już



2 KR U  z niedzieli 31 lipca 1870.

Niemcy.
§§ Berlin, 2? lipca. [ P i e r w s z e  za  

p a i y g u s n ą  p o w o l i  —  p r z y j e m n o ś c i  
b e r l i ń s k i e  d l a  c u d z o z i e m c ó w  — 
s z p i e g  o ui a u j a  — kró l  i k a n c l e r z  — 
w i a d o m o ś c i  woj e nne ] .

Nareszcie ochłouęł.śmy cokolwiek z pierw­
szego patriotycznego zapału, który dla lu 
dzi nie podzielający< h uczuć ludu pruskie­
go był prawdziwie inezuoś ytu. Zuauą jest 
światu znrozuiBiał ść pruska i pozowanie 
się, na ei tę rodzaju ludzkiego, ale w spo 
koji.ych czesach manifestuje się ona głów­
nie u comuns-vo\ageuiViW podczas, gdy 
w tych uiszizspyih chw lach zapału staia 
się raptem zwyczaji ą wszelkich warstw spó* 
lecznictwa. To tu od rana do nocy siy- 
szałtś tylko: Sie soilen >hn nieht habtu 
den schonen Deutscben Bhein! z towarzy 
szen.eui: Mus isl des Deutsikm Valerland? 
z oboWią kowe o prżekliuauieiu Napoleona, 
Francuzów i hurra na rzecz Wilhelma i 
B.smaraa. Możecie sobie wyobrazić, ze ży­
cie w tutejszej atmosf rze, przy trzydziestu 
kilku stopniach ciepła i tumanach kurzawy 
w Thiergartenie, iiie należy do wielkich 
rozkoszy ziemskich,’ tćm bardzićj, że na 
każdym kroku można się było spotykać 
z pijanymi obrońcami ojczyzny, którzy każ­
dego przechodnia idącego spokojnie mie­
rzyli swemi głupowatemi oczyma, chcąc 
odgaduąć esy pud jego zwyczajnym surdu­
tem nie chowa się skóra francuza*, a mo­
że nawet szpieg Napoleona.

Każdy cudzoziemiec, który niemiał szczę- 
śćia w rysach s»ćj twarzy nosić niestarte- 
go piętua giermauizmu, jeżeli do tego na­
tura obdarzyła go czaruemi oc/yma i wło­
sami mógł co chwila być narażony na ua- 
piść patrjotyczuego lu.iu, któremu pol eją 
i gazety tutejsze wpoiły nowe przekonania, 
że Berlin jest zalany kilkutysięczuą arrnją 
francuskich szpiegów, których według u 
rzędowych wskazówek „poznać rnożua p« 
aUais-iim, francuskim lub słowiańskim (siej 
skctMicic

Ktokolwiek żAtćm nie przyswoił sobi 
zupełnie uroczego akcentu beilińskićj wy 
mowy, a miał prócz tego nieszczęście, jak 
wasz najn ższy sługa zdradzania się prze 
c ągłym słowiańskim akcentem, mógł być 
pewnym, że czy wołał na kelnera jeben 
Sie mir tine Weisse! czy chciał pokrzep ć 
ź dądek, zawsze będzie pr^dpiottm uaj- 
skrui ulainiejszćj uwagi obok siedzących 
fihstrów Berlińskich, którzy będą się za­
ciekać w mnogie przypuszczenia co do 
pochodzenia tego cudziemca-

Dziś, jak powiadam, najgorsza fala mi 
nęła, obrońcy ojczyzny w zuaczuej części 
pojechali nad Ren ochłodzić zapał w krwi 
francuskiej (wyrażenie techniczne tutej­
sze). Niech im ziemia będzie lekką! Mó­
wimy 1 1 po cichu między sobą, a w każ­
dym razie niech ztamtąd wyniosą naukę, 
że prócz pruskich Niemców egzystują jesz­
cze na świecie stworzenia Boże zdolne 
nietylko do życia, ale i do wytrzepauia 
skóry elicie rodzaju ludzkiego.

Berlin więc wraca powoli do zwyczaj­
nego życia, chociaż ruch wojskowy zawsze 
jeszcze ogromny, a rekrutów mnóstwo ćwi­
czy się na dobre. Król dotąd nie wyje­
chał do armji. Można go widzieć codzień 
nad wieczorem, jak lekkim pojazdem pę- 

*dzi po Thiergartenie. Na twarzy jego nie 
widać wiele tej tyle zachwalanej wesoło­
ści i spokoju. Owszem uśmiech na oklaski 
publiki zdaje się nieco wymuszony. Za to 
Bismark jest w swoim żywiole; junkier­
ska jego dusza odżyła ua uowo w wice- 
mundurze, w jaki się kanclerz przybrał 
od czasu mobilizacji. Spogląda rezolutuie 
na tłumy krzyczące wiwat i jak na cho­
rego z Varziuu wcale nieźle jeździ konno.

Cieszą się tutaj niezmiernie z ogłuszę 
nych w Timesie wiadomości o ofiarowauiu 
Prusom przez Francją przymierza Publicz­
ność tutejsza zachwyca się zręcznością 
Bismarka i sądzi, że Auglja w ślad za 
teiui ogłoszeniami wypowie wojnę Fran­
cji. (? ) Ludzie stojący bliżej sfer dyplo­
matycznych rozpuszczają głos, że Prusy 
posiadają jeszcze cały szereg dokumeu- 
tów francuskich, których ogłoszenie zgubi 
na zawsze rząd fiancuzki w opmji Europy. 
Czekamy z niecierpliwością tych doku­
mentów i zdaje mi się, że i Francja musi 
posiadać niezłą porcyjkę wiadomości o 
pruskich machinacjach, które w każdym 
razie nie ustępują pewnie w uiczem frau- 
cuzkim.

Wiadomości z pola walki nie mamy 
żadnych prawie, me licząc owych prze­
chwałek o zwycięzkich atakach kilku Pru­
saków przeciw całym pułkom francuzkim.

Ale czy uwierzycie, że poczciwy ludpk 
berliński wierzy jak w ewangelję w owe 
wielkie czyny śwouh obrońców. Mój Boże! 
eóżby to się stało, gdyby naraz przyszło 
rozczarowanie. Wiadomości o wojsku lite­
ralnie żadnych podawać nie można.

W tych duiach skonfiskowano ultra- 
patrjotyczuą tr ib u n e  za podanie dobrej 
wiadomości o ruchu jakiegoś oddziału. 
Widać jednak ze wszystkiego, że w tej 
właśnie chwili główna uwaga zwrócona 
jest nad brzegi morskie, które w ioz- 
maitycłi miejscach zaczynają zabezpieczać 
po luw em i forty fikać,ami. Komendę nad 
armją nadbrzeżną oddano jenerałowi Vo­
gel v. Falkeustein znanemu taktykowi, 
po którego szybkiem działaniu spodzie­
wają s ę dobrych skutków.

Według mego zdania bądź co bądź naj 
bardziej jest zagrożony Ilanower, miano­
wicie jeżeliby Francuzi wylądowali tam 
z lej/j uiem hanowerskim, o którego two­
rzeń.u piszą tutejsze gazety. Nie wierzę 
wprawdzie w rew< Im ję w Hanowerskiem, 
ale wobec wkraczającego wojska francuz- 
kiego w prowincji tej nastąpiłaby nie 
chybnie zupełna zmiana frontu na me 
koizyść Prus. Aresztowania w Hanower 
skiern nie ustają, a o ile wierzą ludności 
wysp fryzyjskich, można z tego wziąć 
miarę, że Całą ludność męzką tych wyse­
pek wzięto ua ląd stały pod opiekę ba­
gnetów.

Przyznać trzeba, że rząd energicznie 
bierze się do obrony, ale takie środki 
oburzają jeszcze bardziej ludność przeciw 
niemu.

W Poznańskiem usposobienie ludności 
polskiej dochod/.i do rozpaczy. Żołnierze 
z pułków polskich nie będą szczerze bić 
się przeciw Francuzom, z którymi ich 
dziadowie służyli pod jednemi znakami 
za księstwa warszawskiego. Dotąd jeszcze 
w Poznańskiem żyje dużo starych Napo 
leończyków i trądy cyj uasy ni patja do Fran­
cji przechowała się uawet u ludu wiej­
skiego.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Dla Prenum eratorów  naszych załą 

czarny dzisiaj „ P o lsk ą  kartę teatru wojny.* 
Dla ogółu sprzedaje się po 20 e. w miej- 
-cu; zamiejscowym zaś po 25 c. Chcąi 
w Krakowie dokładną polską kartę wydać, 
potrzebowaliśmy na to więcćj czasu, zacho­
dów i daleko większych kosztów, niż to by­
wa zagranicą, gdzie zapewnioną jest roz 
sprzedaż kilkanaście tys. egzem, i gdzie są 
uo rozporządzenia wielkie zakłddy litogra­
ficzne.

Mimo to uczyniliśm y w szystko co było  
m ożna, aż. by zrobić d«g<duość publiczno­
ści i zadow olnić naszych Prenum eratorów  
Objaśnienia podajem y w rubryce w iadom o  
sci wojennych.

■f A nton i R e rh o w K z , oficer b. wojsk poi 
tkicb i urzędnik uuiwerajtetu Jagiellońskiego, 
tuuari w K.akowie dnia ‘29 lipca r. b. Pogrzeb 
w niedzielę dnia 51 b. m. o godz. 4 popołudniu, 
s  domu przy ul ey Slawkowskiśj nr. 259.

Z  K lepnr/.n  — I’. J a n  B a r a n o w s k i ,  b. prof, 
szkoły głównej warszawskiej, i dyrektor obserwa- 
torjuni astronomicznego, z iożjł na ręce p Tomasza 
Ruduń kiego nauczyciela dyrygującego s kuły miej 
skiej u św. Floijaua dla ubogich celujących ucz 
uiów tejże szkoły lO złr.

W ró b e l 'p o w ie sz o n y  p rzez  ja s k ó łk i .—„By 
tern wczora.) świadkiem ciekawego faktu do nauk 
przyrodniczych źijiżdżając z mo-tu na Podgórze 
po li-wej stronie nad pierwszćm oknem p itro w e­
go domu uaiożuiego, od strony Wisły, jes t gnia­
zdo jaskółcze. Wróbel, próżniak a wygodny prze­
mocą odebrał je  jaskółkom i siedział w uiem. J a ­
skółki jakiś ezas uwijaiy się kolo gniazda, wre­
szcie odleciały N edługo i wróbel w yleciałzgnia 
zda, ale zaraz pod otworem zawisł, (h c jc  napo* 
wrót wejść do gniazda, wcisni|ł się do potowy w 
o tw ir ale po chw.li widoczne osłabiony wypadł 
i zawisł tak samo. - Jeszcze parę razy zbierając 
ostatnie siły zatrzepotał się, wreszcie zawisnął 
zupełnie nieruchomo. -Był to samiec — sami erka 
opodal siedziała l a  gzymsie zuastrzępionem  piór 
.em ale spokojuie. Otworzono okno i zdjęto w.ó- 
bla, wyrwał się jeszcze z ręki swego oswobodzi- 
ciela, ale już uiedali ko poleciał, ; adł bez tchu 
pomiędzy gromadą ludzi ciekawie przyglądającej 
się temu wypadkowi. Miałem go w tęku i przy. 
patrzyłem się dokładnie w jaki sposób został po­
wieszony. Czarny włóś koński miał p»jedjńczo 
obciągnięty po pod pierzem około szyi, końce zaś 
włosia tak silnie były skrę. one, że pomimo ur­
wania nie rożki ęrfty się- W ziął go razem z po- 
stroukiem ua szyi właściciel handlu mąki w tym 
Samym domu.

Jakkolw nkw s y3cy obecni najtnocniój byli prze

konani, że wróbel został przez jaskółki powieszo­
ny, jednak truduo tym ptaszynom pnypisać tyle, 
zmysłu, aby na i> truza wyrok śmierci wydać i wy­
konać potrafiły. Że czasami zdobyć się umieją 
na zamurowanie takiego gościa uieproszonego, to 
wiadomo, ale wypadku powieszenia jeszcze nie 
było. Prawdopodobuie wróbel, będąc ju t  panem 
guiazda jaskółczego, oglądał swoje świeżo zduby-. 
te mieszkanie, wykręcał się w nićm i zadzierz­
gnął we włosie, któićm gniazda jaskółcze eręsto 
bywają wysłane, a potem trzepiąc się, doreszty 
go zakręcił. Zostaje jednak zagadką", dlaczego j a ­
skółka w ten włóś się uiezadziirzgnęła? dlaczego 
nie dozwolił wróblowi napowrót do guiazda się 
lostać, chociaż już do otworu się wdrapał? na­

reszcie dlaczego nie rozkręcił się, chociaż uii da­
lej jak  s/« Cala od szyi został urwany. Ciekawy 
uaturnlista mógłby je  rozwiązać, gdyby sobie u
go>]iodarza domu wyrobił pozwolenie zdjęcia gnia­
zd a ; wtedy po położeniu i'sposobie przymocowa­
niu pozostałych w guieździe dwóch końców włó- 
sia uió jb y  dojść wątku."

L w ów , 29 Uprą. [ S t r e j k .  — F i n a n s e .  -  
G i m n a z j u m  F r a n c i s z k a  J ó z e f a . ]

S rejk pitkarzy dopiero dzis dał się nam uczuć; 
zwykłego parowego pieczywa nie dostaniesz ni­
gdzie. Wczoraj przebąkiwano już o zgodzie jaka 
nastąpić miała między piekarzami a czeladzią, 
lecz wieści okazały sięm ylnem i; czeladź bowiem 
obstaje przy żądaniu podwyższenia płacy, a maj­
strowie takowym zadość uczynić nie chi ą, bo nie 
mogą. Wątpić tśż należy, by się oni tak  rychło 
nakłonić dali do ustąpienia, gdyż Lwów, dzięjki 
staraniom rady miejskićj tak  obficie je s t zaopa­
trzony w pieczywo dowożone z poblizk ch miej­
scowości, jakotćż wyrabiane przez kilkudziesięciu 
piekarzy woj .kowych, że ua czas dłuższy obej­
dzie się bez pp. czeladników piekarskich, których 
o tatecznie bieda zmusi do podjęcia na nowo ro­
bót. —- Bardziśj niż strejk dokucza Lwowianom, 
a  mianowicie lwowskim finansistom, kryzys pie­
niężna, jaka  nastąpiła w skutek wojnę. Najzamo­
żniejsi kupcy z powodu stagnacji kredytu obawia­
ją  się bankructwa, a  giełJziści w części potracili 
ogromne majątki przez spekulacje. Ogromnego 
zamętu narobiły w świecie handlowym ostatnie 
zajścia w banku centralnym, o którym już donio­
sły obszernie dzienniki; oburzenie przeciw dyre­
ktorowi p. Pauerowi je s t niesłychane; kilku z in­
teresowanych wytoczyło mu śledztwo sądowe. — 
Postanowieniem z d. 27 b. m. Cesarz zezwolił na 
rozszerzenie i zamianę 4 -klasowego gimnazjum 
Franciszka Józefa we Lwowie na o ś m i o k l a s o ­
we gimnazjum pierwszćj klasy, z przyjęciem ofia­
rowanej przez gminę lwowską dobrowolnie sumy 
na koszta utrzymania, lecz z uwolnieniem gminy 
od zobąwiązań przez takową względem rzeczonćj 
szkoły dawuiśj przyjętych.

M eazccęsnr w y p ad k i — Przy budowlę mo­
stu w Sokole w powiecie gorlickim spadł dnia 19 
b. m. kalar na robotników i strzaskał jednemu z 
nich głowę. Kilku innych robotników poniosło cięż­
kie skaleczenia. — Pod Kozielnikami w powiecie 
lwowskim znaleziono w rowie 24 b. m. zabitego 
w io 'danina Pawła Szczepańskiego. Śledztwo są­
dowe rozpoczęte. — W Nowosielcach w powiecie 
anockim znaleziono d. 22go w uocy Karoliuę Do- 

buszowę zamordowaną w własnym domu Obwi­
nionego o to morders wo Pąwła Owada żandar 
merja aresztowała natychm iast — .Koło Ludwi- 
nowa w powiecie wielickim znaleziono d II b. 
m. w Wiśle ciało nieznanego człowieka. W Slomi- 
sznćj w powiecie niskim włościanin Antoni Ma­
ziarz zabił d. 17 b, m. w sprzeczce kobietę z ;ćj 
samej wsi i został zaraz aretztowauy.— W T r i ,v  
kawcu w powiecie d  obobyckim postrzelił się d 
14 b. m. w zamiarze samobójczym urlopnik Au- 
drzćj Uatemanczuk. — W P iu .ie  utonął przypad­
kowo 19 b. m. włościanin P im ytr Majdański z 
Budyłowa w rowiecie śuiatyńsktm. — W Lityni 
w powiecie drohobyckim powiesił się 13 b. m. 
włościanin Wasyl Kusznir — Dnia 17 b. m. po­
wieś ,ł się w Krzyworówui w powiecie kossowskim 
16 letni chłopak Michał Słow«k. Przyczyna samo­
bójstwa niewiadoma. — W Tyczynie w powiacie 
Rzeszowskim w skutek nieostr. żnośni zajęły się 
16 b. m. suknie na żydówce Sara Aszkanazy. Nie 
s/częśliwa żydówka została tak mocno poparzo­
ną, że we dwa dni potćm umarła. — W gerezo* 
wicy wielkiej w powiecie tarnopolskim utopił się 
w przyttępię melancholji dnia 30 maja włościanin 
Michał Domaradzki. — Dnia 10 lipca powiesił się 
włościanin Kanty Nowak z Sułowy w powiecie 
gorlickim. — W Dniestrze pod mostem w Hali­
czu znaleziono 28 czerwca trupa włościanina, któ 
ry ja k  się zdaje, u tm ął przypadkowo.

P o ż a ry . — Dnia -3 czerwca zgorzało w Ry- 
szkowćj Woli w powiecie jarosławskim, dziesięć 
zagród włościańskich. Przyczyna pożaru niewia­
doma. Szkoda (niezabezpieczona) wynosi 3787 zir. 
Dnia 16 czerwca zgorzała w Mlyuowcath w po w. 
złuczowskim zagroda włościańska. Ogień miał być 
podłożony. — Dnia 29 czerwca zgorzała w Tar- 
uopolu stodoła i siedin krów. Przyczyna pożaru 
niewiadoma. Szkoda (w części zabezpieczona) wy- 
uosi 72(1 złr. — Dnia 4 lipca zgorzała w Zabiniu

po raz drugi w katalogu paryzkićj wysta­
wy napotykamy.

P K rajew sk i dał tu dwa portrety f»p. 
M. P, i dra Z L- Znając dobrze portretu 
wane osoby, wyznać musimy, że artysta 
umiał dobrze pochwycić i oddać ich chara­
ktery. Pozy nawet, które obrał ula nich, są 
codzienne, naturalne t. j. zupełne zgodne 
z prawdą. Podobieństwo rysów uchwycone 
jest szczęśliwie. Koloryt świeży i czysty, zdra­
dza w p. Krajewskim ucznia znakomitego 
tutaj artysty Diacumott/ęgo. Widać że p. 
Krajewski niedarmo wpatruje się w robo­
ty swego przewodnika, bo umie dobrze wla 
Sci wy mu koloryt naśladować, t. j. zbliżać 
się do obrauego sobie wzoru.

Kto zwróci uwagę na to, że p. Krajew 
ski od paru lat dopiero oddaje się sztuce 
malarskiej, ten patrząc na jego prace przy­
znać musi, źe mu Bóg wcale me poskąpił 
tairntu, w elką też przyszłość rokować ino 
żerny szauowuemu artyście, jeżeli idąc tak 
dalćj w pracy, ciągle jak dotąd robić bę­
dzie postępy. . . . . .

Jedną tylko, ośmielamy się zrobić mu tu 
uwagę, a mianowicie by naśladując mistrzów 
w tćm co rzeczywiście godnćm jest naśla­
downictwa, me zacierał sam swćj artysty- 
czućj indywidualności we własnych pracach

Pan Krajewski jako artyeta, rozumie nas 
zapewne, co my już t u  powiedzieć chcemy 
Zlanie geujalnego Buff ma le style vest 
Thomme powiedziane o pisowni, da się du- 
skouale i do malarstwa zastosować także- 
Koloryt np. którego nikt nikogo żadnym 
przepisem migszama farb me nauczy nigdy, 
jest zawsze odbiciem duszy artysty. Jak 
styl niejasny i ciężsi maluje duszę nie ja­
sno myślącą, tak i są koloryty obrazów, 
które szare kolory duszy doskonale oddają.

Młodość, zapal, gorącość uczuć, bezstron­

w pow. złoczowskim zagroda włościańska. Ogień 
miał być podłożony. Dnia 6  lipca zgorzał w Dro- 
hobyczy dom i duchy na trzech domach. Przy­
czyną pożaru była nieostrożność. Szkoda wynos1 
410U złr. — Dnia 6  lipca zgorzały w pow. Iwo 
wskim dwie zagrody włuściaótkie. Ogień miał być 
podłożony. Szkoda (niezabezpieczona) wynosi 1400 
złr. — Dnia 9 lipca zgorzał w Chełmcu w pow 
Nowo sądeckim, dom włościański. Przyczyną po­
żaru byłu nieostrożność. Szkoda (niezabezpieczo­
na) wyuosi 40 złr. — Dnia ;o lipca zgorzał na 
przedmieściu w Nowym Sączu dom i stodoła. O 
gień był podłożony. Szkoda (niezabezpieczona) wy­
nosi 800  złr. — Dnia 15 lipca zgorzała w T ar­
nopolu szopa. Ogień był podłożony. Szkoda (nie­
zabezpieczona) wynosi 20 złr. — Duia 15 lipca 
zgorzała w Dyuowie w powiecie brzozowskim ku­
źnia.. Przyczyna pożaru niewiadoma. Szkoda (za 
bezpiecznna) wynoai 80 zir. — Duia 18 l.pca zgo­
rzał w Dolinie w piw . czortkowskim dach jedne­
go domu. Przyczyna pożaru niewiadoma. — Dnia 
17 lipca w nocy zgorzała w Dubliskach w powie­
cie zaleszczyckim karczma dworska. Ogień miał 
być podłożony. — Dnia 18 lipca zgorzał w No­
sówce w powiecie rzeszowskim dom włościański 
ze sprzętami. Przyczyna pożaru, niewiadoma. Szko­
da (w części zabezpieczona) wynosi 300 złr. — 
Dnia 18 lipca zgorza. w Budzanowie w powiecie 
wielickim dach Btajni dwoeskiój w skutek uderze­
nia piorunu. — Duia 19 lipca zgorzała w Uher­
cach Niezabitowókich w powiecie gródeckim l i  
zagród włościańskich. Przyczyna pożaru niewia­
doma. — Dnia 2 i lipca zgorzała w Nagorzanće 
w powiecie czortkowskim zagroda włościańska. 
Przyczyna pożaru niewiadoma. Szkoda (niezabez­
pieczona) wynosi 2(10 złr.

G ra d  — W powiecie gorlickim spadł grad d 
10 i 11 b. m. i zrobił wielkie szkody w polu w 
Ropie, Szetnicy, Bugaju, Kniatonowicach, Mosz­
czenicy i Turzy.

K o re sp o n d e n t lw o w s k i do Dzień. Pozn. pisze, 
iż wielu bawiących we Lwowie Czechów w skutek 
ogłoszonego dogmatu nieomylności, zamierzało 
przejść na protestantyzm. Kiedy już poczynili 
potrzebne do tego k roci, nadeszło do nich we­
zwanie z Pragi aby się powstrzymali, bo w Cze­
chach przygotowuje się utworzenie kościoła n a ­
rodowego niezawisłego od Rzymu.

S ta ra n ie m  i kosztem kilku Polaków bawią­
cych w Wiedniu, umieszczono 23 t. m. na ścianie 
domu pod godłem „Strzała* przy ulicy Neue 
Wiese, tablicę z sinego marmuru z napisem zło- 
com mi literami: „Tu mieszkał pod 1. 4 Adam 
Mickiewicz r. 1829.

\ i  iedeń , 26 lipca. — „ S t o w a r z y s z e n i e  
r z e m i e ś l n i k ó w  p o l s k i c h  „ S ila a we Wie 
dniu odbyło 17 b. m. walne zgromadzenie za dru 
gi kwart .ł 1870. Przewodniczący p .Ju ljan  Kostka 
otworzył po.-jedzenie o godzinie rój wieczorem 
stosowną przemową, poczćrn sekretarz A. Małe­
cki' zdał sprawę z czynności wydziału, wykazu­
jąc, że główuem zadaniem wydziału było groma­
dzenie funduszów i powiększenie bi.bljottki sto­
warzyszenia, uiemuiój urządził wydział wspólny 
obchód świąt wielkanocnych, rocznicy zawiązania 
stowarzyszenia i konstytucji 3 maja, tudzież to­
warzyskie wycieczki. Członków rzeczywistych li­
czy stowarzyszenie 78, wspierających 31 i hono­
rowych 2.

W zastępstwie skarbnika wykazał p. Józef Gu­
towski następujący stau majątku stowarzyszenia: 

Fundusz rezerwowy 213 złr. 85 c.
„ zapomogowy 164 „ 37 „
„ pożyczkowy 92 „ 39 „
„ bibljoteczny 68 „ 36 „

Na (lingach 91 65

Razem . . . 620 złr. 62 C.
Na tćm miejscu składa podziękowanie doktoro­

wi Franciszkowi Smolce we Lwowie. Bibljotekarz 
p. Józef Dillinger wykazuje stan bibljoteki na 238 
dzieł w 290 tomach i składa imieniem stowarzy­
szenia podziękowanie tym, którzy s.ę do wzrostu 
biuljoteki przy<zyuili, a  mianowicie: ks. Jerzemu 
Lubomirski; mu i ks. Władysławowi Czartoryskie­
mu w Paryżu, również i tym redakcjom, które 
nas pismami swemi zasilają.

W uzupełnieniu wydziału zostali wybrani pp. 
Lusiński zastępcą przewodniczącego, Józef Sala 
skarbnikiem, Teofil Bieńkowski radcą wydziału i 
Aleksander Małecki sekretarzem.
Aleksander Małecki, sekr: Juljan Kosik7, przew.

'L p u t t  u d u  ogłoszonej w Rzymie nieon y luości 
papiezkićj, pojawiła się już dotąd w Austrji znacz­
na liczba wy stąpień z kości-la katolickiego. W Gra- 
cu namiestnictwo zakazało po dwakroć zebrać się 
zgromadzeniu ludowemu, na którem miało przyjść 
do skutku powszechne wystąpienie; pomimo tego, 
oki.ło 96o osób wystąpiło tam już z kościoła k a ­
tolickiego. W S tfycr i wi-lu innych miastach 
monarchji dzieje się toż samo, chociaż nie w tak 
susczuej 1.rabie jak  w Gra^u.

P re z ie ń sk i dziennik ĘUeniir w n r 26 t. m. za ­
mieścił artykuł z powodu tak zwaućj' szwajcar- 
skićj i belgijskićj fabryki, w którym nagłe posko- 
czenie w górę papierów tego przedsiębiorstwa 
przypisywał naumyślnie rozszerzoućj przez akcjo-

ność da się równie poznać po kolorycie 
lak i pu stylu pisarskim. Napuszoność i eks- 
cenłrycznosć tak tu jak i tani byw.-ć prze­
cie m oże. Jasonść, iiiclancholiczność i ener­
gia nakoiiiee, tak przez koloryt obrazu jak 
i przez styl literacki wyb tnie wychodzą. 
Słowem, jest pra*tlą. niezbitą, Źe każdy 
prawdziwy artysta na własnych utworach 
zawrze pozostawia piętno swojego ja , któ­
re nadaje un właściwy duszy jego thara 
kter. l*o tćm j a poznają się dziś jeszcze 
rozrzucone po świecie dzieła Rafaela i in­
nych mistrzów.

Dalćj, taleuta w dusze ludzkie Bóg szcze 
pi, jtźli więc ich siinodzielue rozwinięcie 
się i dojrzenie, niewoluiczćm naśladowni­
ctwem artysta powstrzymuje, zkądże wno­
sić będzie można w jakim stosunku talem 
naśladującego znajduje się' i znajdownćby 
mógł do talentu artysty naśladowanego?

Może być niższy, ale też bardzo, może 
i przeróść o wiele talent swego mistrza.

P. K o s o w i c z  uczeń szki ły sztuk pię 
knycb w Waiszawie, d«ł jeden portret dr 
W. na wystawę. Niczem się on jednakże 
nie odznacza, chyba tćm, że jest za zbyi 
ciemny.

P. C i e s i e l s k i  dał swój własny por­
tret. Widocznie jest to pierwsza praca ar­
tysty, która zawdzięczając tegorocznći po­
błażliwości sędziów wystawy dostała się 
tutaj.

Od początkującego zresztą nie można prze­
cie wymagać dobrych utworów. Pózmćj bę­
dzie lepićj niezawodnie.

P. G ą s o w s k i  w dwóch dz.iałach wy­
stawy z pracami swćmi wystąpił. Dał bo­
wiem: 1) p o r t r e t  olejny duży i 2j pej' 
S ft ż

Portret panny P. M. A. jest wcale uda

tny; nie tak jaskrawy kolor sukni, możeby 
łepićj uwydatnił twarz, portretowanćj.

Mn.ćj stosunkowo udał się p. Gąssow­
skiemu jego pejsaż, w ęcćj musi zapewnie 
oddawać się malarstwu portretowemu.

Zasługują ua wspomnienie tu także dWa 
portrety p. Sieradzkiego, ucznia Cabanelią-

W katalogu jednak wystawy czytamy: 
Seradzky A/phons ne u Boulogne—sur Mer, ' 
zapewne to więc jest syn emigranta pil­
skiego, zkąd i zła pisownia nazwiska po­
chodzi.

W dziale pejsaży polskich pierwsze miej­
sce niezawodnie trzyma obraz p. S z e r -  
m e n t o w s k i e g o  przedstawiający n i e- 
d z i e l ę  p r z e d  ms z ą  na ws i  w P o l­
s c e .  Wieśniacy i wieśniaczki porozrzucani 
przed kościółkiem— w różnych pozach w o- 
czekiwaniu dzwona kościelnego, odpoczy 
wają, gawędzą i witają się t  sobą, spią i t. d.

Polskim wychodźcom, co się tak już stę­
sknili za wsią ojczystą, podwójnie był mi­
łym ten obrazek. Dużo w nim prawdy. Wy­
konanie ładne i staranne. Znanym zresztą 
jest talent p. Szermentowskiego.

P. M i o d u s z e w s k i  dał: wi dok pla­
cu r a t u s z o w e g o  i k o ś c i o ł a  No nt r -  
Da mę  w P a r y ż u  — rysowany z ulicy 
R voli.

Perspektywa i światło zachowane tu jest 
dobrze, odrobienie staranne, tylko jak się 
leden z artystów koło mnie stojący wyra­
ził, w całości obraz ten jest za zbyt suchy.

Naszćm zdaniem suchość ta, leży w obio­
rze samego przedmiotu—gdzie linje proste 
domów i ulic, muszą rodzić tę suchość ja- 
kićj pejsaż z drzewami, wodą, skałami i t. d. 
me posiada.

W dziale partelów portret roboty pana 
Mioduszewskiego dowiódł, że p. M. lepićj

n a rim tó w . pogłosce, że rząd fabryki te zakupi! 
z a l 1/, miljona. Artykułem tym pomiędzy innymi 
dotkuięc'. byli na hoLorze deputowani Fold vary, 
jenerał Klapka i Wład. KoVacs. Tegoż samego 
duia K lapka wyszedłszy z posiedzenia izby uiż- 
szśj, spotkał w bufecie reduktora Czeruatoiiy i po 
krótkićj a ostrćj przemowie nazwał go „niegodzi­
wym łajdakiem i fałszerzem banknotów," i wresz­
cie zakończył tćm, że jezli się poważy jeszcze raz 
w dzienniku wspomuićć jego nazwisko, zabije go 
jak psa. Czeruatoiiy drżąc cały i nie mogąc wy­
mówić ani słowa, powstał z miejsca p0 chwili i 
odszedł ua balkon. Ale i tu  dosięgły go obelgi 
najprzód ze strony FoUlvary'ego a potćm Frań 
Beiiiczky, który mu urzyuiósł wyzwanie od Wład 
ivovacsa. Pomimo tego, Czeruatony wrócił do 
izby sejmowćj i głosował przy drugićm odczyta- 
uiu projektu do ustawy municypalućj.

W  T o r u n i u  14 b. m. odbył się zjazd osób, 
które powzięty myśl założenia „towarzystwa po­
mocy uaukowćj dła dziewcząt polskich." Zebrało 
się około 30 osób. Roztrząsauo projekt statutu 
i utworzono dyrekcję, do którćj tak  mężczyźni 
jak  i  kobiety należą.

G le irh e iib e rg , 27  lipca. - -  Jest sobie bajeczka 
niemiecka, która powiada jako  dwa lwy tak  za­
wzięcie się z sobą biły, że się nawzajem pożai ły, 
a z obydwóch tylko ogony pozostały. Ciekawiście 
może, zkąd się takie mordercze wspomnienia w 
kąpielach iorą? Oto dowód, że nawet najciższe 
ustronie, w którćm zwykle drogie mieszkanie, brak 
apetytu i tćm podobne przyjemności jedyny przed­
miot zajęcia stanowiły, teraz zapałem wojny ; rze- 
siąkło, ą  ten tćm jes t namiętniejszy, im muićj na 
koszta i niebezpieczeństwa naraża. Otóż przygo­
towania fabrykantów dziejów tegoczesnych przy­
pominają wprawdzie powyższą bajkę, ale coś one 
już za długo trwają i zdaje mi się, że ostateczny 
rezultat wcale owemu w bajce podobnym nie bę­
dzie. Po jednćj większćj bitwie lub ki.ku mniej­
szych utarczkach, w których zwycięstwo obie stro­
ny sobie przypisywać będą, bodaj czy szacherka 
en gros się nie rozpocznie. Wtedy dwaj potentaci 
z ołówkiem w ręku pobawią się trochę rysunkami 
na mapie Europy, a mając krocie iglicówek i 
szasepotów do dyspozycji, pozostanie innym śmier­
telnikom, choćby oni nawet byli z b ó ż ć j  ł a s k i ,  
musztarda po objedzie. Moskwa w tej sprawie 
może nie źle wyjdzie, Włochom gotowo się też coś 
upiec przy tym ogniu, ale pożal się Boże innych 
śmiertelników; a ż e  ta francuz ko-prusko majówka 
zapewne coś niecoś kosztować będzie (co jako pro­
rok nawet z pewnością przepowiadam), chodzić 
więc będzie o t o ,  kto koszta zapłaci? I dziwna 
rzecz,ale jakoś mi się zdaje , że wtedy nad tćm, 
czy kto ma pieniądze czy nie, zastanawiać się nie 
będą. Dobrze więc robi A u.trja , że teraz na 
czynne wystąpienie pieniędzy nie wydaje... Nie 
ma to przecie jak  być dobrym gospodarzem! Ten 
przewiduje wszelkie możebue wynikłości i wła­
ściwie nic niespodziewanego spotkać go nie może, 
zawsze i wszędzie będzie gotów .... do płacenia. 
Jeujuszu polityki ausirjackićjl nie opuszczaj i tą 
rażą t«ć j oblubienicy, a wy ojcowie nasi, którzy­
ście tak ogniście bronili wysokich pozycji budżetu 
wojskowego, zacierajcie ręce z radości nad wa- 
szćm dziełem. Pieniądz daliście, wojsko jest, pa­
rady się odbywają, a nawet muzyka wojskowa 
grywa w strzeleckim ogrodzie... Herz was ver- 
iangst du mehi ?? A nawet bardzo słusznie pan 
Zyblikiewicz dowodził, że koszta na wojsko wcale 
.ię nie przyczyniają do biedy w kraju. Bo nn ch 
sobie wojsko będzie, byle tylko wojny nie było. 
Na utrzymanie wojska, parady, a  nawet na wszel­
kie cmiauy spodni i  g u z ik ó w  w armji z< wsze w y ­
starczy; jeżeli zaś pomimo tego wszystkiego każą 
nam zapłacić koszta cudzćj wojny, toć przecie 
uikogo za to odpowiedzialnym robić nie można. 
A możeś ty azanowuy redaktorze taki złośliwy i 
myślisz sobie, że opłacając wojsko swoje, które 
umiejętnie parady wyprawia i wojska cudze, kió 
ym czasami przychodzi fautazja się bić, to koszt 

podwójny... Otóż mylisz się i zawsze się będziesz 
mylił, albowiem nie jesteś posłem a tćm mnićj 
delegatem, a tylko my delegacja — trzeba Ci bo­
wiem wiedzieć że i ja , piszący te ak ta  dyploma­
tyczne, które przeznaczone Uo księgi błękitućj, 
tylko przez omyłkę do twego dzienuika się za ­
błąkały, jestem par excelence delegatem w kąpie­
lach gleicheube gskich, a to na tej zasadzie, że 
wydelegował mię tutaj mói poczciwy dok 'o r , za 
co mu moi wierzyciele wdzięczność aż do czasu 
ich zupełnego zaspokojenia trwającą okazać za­
pewne uieomieszkają; a co więcćj jeszcze, że 
reprezentację tę narodu mego w Gleichetbergu, 
t. j. titb ie, opłać m z wtasnćj kieszeni. Otóż po­
wtarzam. że tylko my delegacja i t. d ...

Przechodzący chorzy z kubkami w rękach przy­
pominają mi, że właściwie o kąpielach pisać mia­
łem... Przyroda zrobiła tu wszystko, sztuka bar­
dzo wiele, jeżeli zaś jest brak mieszkań, to już 
oczy wiście chorzy temu wiuni, bo po co tak  licz­
nie się zjeżdżają, a  jeżeli j e l c z e  ci żądają cza­
sem przyzwoitego jedzenia, to już oczywista prze­
sada. W ogóle jednak zakład je s t wspaniały, 
klimat przepyszny, a  czystość prawdziwie nie­

pęd/.l m jak pastelami włada. Niczem się 
bowiem portret ten bardzo nie zaleca.

Do równie suchych z przedmiotu samego 
jiejsaźy należy. „W u ę t r ze g a 1 er j i A p o 1- 
l i i i a  w Luwrze",  malowane przez panu 
P r z e p i ó r s k i e g o .  Pmca ta jednak wy­
konaną jest dobrze, tak pod względem per 
spektywy jakotćż i kolorytu.

P. J. Marsżewski dał na wystawę pejzaż 
przedstawiający w i d o k  Alp.  Tutaj już 
wybór przedmiotu jest bardzo poetyczny 
i uroczy. Ogólnie obrazek ten dobre rob 
wrażenie na widzu; dużo w nim jest bo­
wiem plastyczności, oko jednak wprawnego 
znawcy i artysty dostrzega tu kilka uchy­
bił ń.

W d z i a l e  r o d z a j o w y m z polskich 
artystów wystąpili tu tylko pp. B a k a ł o  
wi cz  i Brandt .  Obaj znani poiskićj pu­
bliczności artyści.

Pan B a k a ł o w i c z  dał dwa niewielkie 
obrazki —  jeden przedstawiający „wolne  
c h w i l e  k a r d y n a ł a  Ri c h e l i e u " ,  a dru 
gi „wyjazd na m szą". Odrobienie jest 
dosyć pracowite, ale osoby są tu za zbyi 
sztywne — mało w nich widać życia i gięt­
kości. Żałujemy bardzo, że p. Bakałowicz 
z francuzkich dziejów wyszukuje dla siebie 
przedmioty do malowania. Artysta, to tylko 
najlepićj oddaje na płótnie, co sam zna 
i czuje najlepićj. —  A czyżby p. B. czasy 
Richelieugo lepićj miał znać i czuć jak 
swoje polskie? Wątpiemy.

Obraz p. B r a u d t ’a zato „Jarmark  
pod Krakowem" jest jakoby ua przekorę 
p. Bakałowiczowi na wskroś polski. Odro­
bienie jest doskonałe, pełno w nim życia 
i prawdy, którą tylko polskie oko ocenić 
potrafi: tj. to oko, któremu typy polskich 
żydków, przekupek i wieśniaków są dobrze 
znane. Zdaje się patrząc na obraz pana

miecka. Sądzę że opis dokładniejszy nie obudzi.
y ogó.nego zajgu* j byłby w każdym razie zby­

tecznym, bo celu swego t. j. dania wyobrażenia
0 pię ilościach tutejszych (mówię o piękuośeiach 
przyrody, bo iunemi pięknościami, np- odnoszą- 
cemi się do gości kąpieluwych, G le ich eu b erg  wcale 
nie grzeszy) zapewne by Ilie osiąguął. Wspomnę 
więc tylko o t o w a r z y s t w i e  „ o l s k i ć m ,  które 
tutaj bardzo licznie się zebrało, i to Ł w szystk ich  
dzielnic Polski. Jest nas wigc tuiaj  bardz0 „ulu .
1 zachowujemy się bardzó przyzWmcie_ Woże s v  
dzisz, ż« ta pochwała je s t zbyteczną _  ea gibt 
Beispiele ?on Exempeln, jak  Niemcy powiadają, 
że zagranicą nie zawsze i nie wszędzie tak by u a.
0  ile w tera je ł t  naszej zasługi przesądzaj nie 
chcę, bo tutaj wszelka sposobność do jakh  hś wy- 
bryezków jes t radykaluie usuniętą; fi.kt przeto 
jednak nie przestaje być faktem, powtarzam wigc 
wszem w obec i każdemu z osobna na wieczną 
rzeczy pamięć, że zachowujemy się tutaj bardzo 
przyzwoicie. Łączymy się uawet dosyć z sobą, 
co przecież warto wspomnienia, t. j. przepraszam, 
mówię o mężczyznach, bo naszych pań pod te 
generalne orzeczenie podciągnąć trudno Nie noszą 
wprawdzie sukni z wyhafiowanemi na nich her­
bami, jak pewna Wggieika, ale... jes t niestety ule.
1 tak: pewna pani konsultuje lekarza Ta pani 
u:e jes t bieg'ą w niemieckim języku, w francuz- 
kim delikatnych odcieni swćj słabości wyrazić 
tćż jćj z trudnością przychodziło, nie mogli więc 
z sobą się dogadać. Lekarz prosi przypadkiem 
obecną inną Polkę, o którćj wiedział, że dobrze 
po niemiecka mówi, na tłumacza. Podczas tej 
konsultacji ścisk się zrobił, tak, że pani uie mó­
wiąca po niemiecku, swemu łaskawemu tłumaczowi 
podziękować nie mogła, bo ścisk (a było to przy 
źródle) je  rozdzielił. Późuiej w przechodzie spo­
tykają s ę obydwie panie w parku. Winna wdzię­
czność zbliża się do swego tłumacza i przepra­
szając, że nie mogła natychmiast za łaskawą 
u: ługę podziękować, wywigzuje się teraz z swego 
obowiązku. Na to tamta pani odpowiada: dobrze, 

odwraca się na miejscu i odchodzi. Sądzę, że 
fakt ten komentarza- nie potrzebuje. Zastrzegam 
się jednak, że jes t to wyjątek, a ogólne wyraże­
nie zachowania się przyzwoitego odnosi się do nas 
wszystkich tutaj się znajdujących i to wszelkiego 
wieku, płci, rodzaju i t. d. i t. d.

HOTEL SASKI przyiechnti: Ferdynand Kotu- 
paiłło z żoną i córką w. d. z Litwy, Władysław 
Hallar w. d. z Polanki, Franciszek hr. Łukiński w. 
d. z Kazimierzy, Barbara Prokopowicz ob. z Ga­
licji, Albert Puławski ob. z K aisza, Laura Wis­
łocka w. d z córką z Siedlec, Zofja br. Glaser w. 
d. z fam. z Królestwa, Zygmunt h r Skórzewski 
w d. z Królestwa, Lucjan Pulawiecki w. d. z Kró­
lestwa, Walcrjan Uszy.ki w. d- z Galicji.

HOTEL DREZDEŃSKI przy  jechali-. Michał Do­
brzyńską w. d. z Galicji, -sawery Wrykowski wł. 
z Galicji, Stanisław Kropiewuicki z Warszawy, 
Władysław Przyrębel z Granicy, C. Stuger inży­
nier z Bukaresztu, W ła. Anschitz z Bukaresztu, 
A. Merckliug kapitan z Rosąji, Michał Kakrzews.ń 
z Odessy.

Sprawy sądowe.

Obraza czci narodowości polskiej.
Chrzauów 2D lipca 1870.

Sędzia S p ł a w i ń s k i ,  protokólista Py- 
r z a u o w s k i .

Od wieku, odkąd brutalną stopą w jarzy 
mo niewoli zaprzęgli uas drapieżni sąsie- 
dzi, znosimy obelgi i krzywdy. Niszczenie 
kraju, zabieranie, więzienie, wywożenie, 
męczeństwo i urąganie, to hasła cywili- 
za to ró w  n aszy ch . K o rz y s ta ją  z  każdej miej­
scowości i każdej chwili, aby nam ciosy 
zadawać, jątrzyć i drażnić. Jeżeli, uie za­
bijają tysiącami, jeżeli uie mordują i palą, 
to w małych rozmiarach w salach zgro­
madzeń, w prywatuych pogadankach, w sa­
lach dla podróżnych przezuaczoiiych ko­
rzystają z każdej chwili dla okazania swo­
jej kul tury' .  Aby nas dręczyć nie bie­
rze się do tego jedua ich warstwa, ale 
każdy i wszędzie w swoim zakresie roz­
rzuca truciznę, aby ta nas trawiła, jeżeli 
uie uagle to zwolna. Przez długie lata 
nie mogliśmy podnieść karku, aby nie­
przyjaciołom' przypomnieć, że istnieją  
ustaw y. Dzisiaj zwolniono nieco jarzmo, 
możemy się upomnieć o sprawiedliwość, 
jeżeli nam krzywdę czynią, jeżeli bluź- 
uierczemi słowy w naszym własnym kraju 
i w obliczu naszetn bolesne razy zadają 
naszemu uczuciu.

Mimo że tym samym kodeksem zagwa­
rantowani byliśmy co dzisiaj, jednak nikt 
wówczas głosu nie poduióśł i podnieść 
nie mógł, aby się upomnieć o obrazę na­
rodowości. Dzisiaj obowiązkiem jest ko­
rzystać wdanym razie z przepisów prawa.

Przechodzimy do szczegółów. 
h Rozprawa zaczyna się po lOej rano, 

tłok ogromny publiczności z miasta i oko­
licy, zapchana sala sądowa i trzy naj­
bliższe pokoje.

Brandts, że się słyszy szmer i krzyk tar­
gowy przekupniów.

p! R o me r  w dziale rysunkowym jedy­
nym był z Polaków na tegorocznej wysta­
wie i przyznać należy, że dobrze Polskę 
tu reprezentował. Dał kilka: ładnie ryso­
wanych portretów i fantastyczny rysunek 
„Nytufy i Bachusa",  wykonany wedle 
L'fcboz’a.

Na tćm kończymy dział malarstwa. ■— 
W dziale rz* źby spotkaliśmy się tylko na 
tegorocznćj wystawie z czterema polskiemi 
pracami, a mianowicie:

p. Ma r c e l i  G u j s k i  utalentowany i 
uracowity artysta, dał teraz na wystawie 
tylko mały biust damy. Odrobiony jest on 
bardzo misternie, t. j. z równymi talen­
tami jak i biusta Andrzeja Zamojskiego i 
Adama Mickiewicza, któreśmy oglądali na 
przeszłych wystawach tutaj.

P. Gujski bez zaprzeczenia należy dzis 
do najznakomitszych polskich rzeźbiarzy.

Drugą polską pracą, która swą uiister- 
nością i myślą wabi o k o  polskie, jest „Wi­
li ja  i Ni emen" p. Swięckiego. Jestto 
płaskorzeźba na owalnśj tarczy. Niemen 
jak mitologiczny jaki Apollo porywa w ob­
jęcia skromną i cichą Wiliją —- i biegną 
społem. „Niemen w gwałtowne pochwyci 
ramiona i t. d.a. Są słowa, które wyrzeźbił 
na bokach artysta.

Prace p. Swięckiego —  noszą na sobie 
zawsze pewien wdzięk pi lski. Nagrobek 
„ Ś p i e w a k o w i  Kal i ny" jest tego naj 
lepszym typem.
,^P. B o r y c z e w s k i  dał dwie prace na 
wystawę. Pierwsza jestto statua przedsta­
wiająca to wielkie słowo Jehowy: „niech 
będzie światło" (Fiat lux). Że się z n ćj 
me wywiązał zupełnie artysta —  nic dzi­
wnego — bo to za zbyt ciężkie zadanie.

Biust zato Glais-Bizoin’a deputowanego 
do cała praw. zrobiony jest unźle wcale. 
Podobieństwo d< ść pochwycone i życia znać 
w nim także wiele.

P. S t a n i s ł a w  K a m i ń s k i  nakoniec, 
niedawno przybyły z akadfinji florenckićj 
dał na wystawę portretowy biu>t uałuralućj 
wielkości z gipsu, jakiegoś mężczyzny.

Praca to jakkolwiek początkowa, • ale 
wcale niezła. Niech tylko p. Kamiński nie 
ustaje w pracy, a będzie coraz lepićj. Komu 
bowiem taleutu przy młodych siłach Bóg 
uie poskąpił, ten przy pracy coraz wyżej 
iść może.

Na tćm kończymy sprawozdanie z prac  
a r t y s t ó w  p o l s k i c h  na w y s t a w i e  
Sztuk p i ę kn y c h  w P a r y ż u  r. 1870 
się znajdujących.

Dalecy od wyczerpującćj krytyki, chcie­
liśmy tylko w niniejszym artykule dać 
w i a d o m o ś ć  o w s z y s t k i c h  polskich 
pracach z tegorocznej wystawy i streścić 
wrażenie, jakie one aa sprawozdawcy wy­
warły. Korespondenci bowiem i kronikarze 
paryźcy do dzienników polskich z tąd  pi­
szący, zwykle nic albo bardzo m ało  o rze­
czach polskich z Paryża pisują, £ warto
jest zaiste, ażeby kraj w ie d z ia ł  bez wy. 
jątku o wszystkich, którzy w jakibądźkol- 
wiek sposób pracują na jego sławę i wspól­
ne dobro w ojczyźnie. .

Niekażdemu bowiem dano jest być ' 
strzem, wieszczem lub genjuszem, ale 
demu Bóg pracować każe i od ka 
pracy wymaga i domagać się będzie, 
więc swoich róbmy r,rzfd sobą m 
rachunki, by większy wśiód nas z- 
szacunek, zaufanie i większa ^
sp raw ied liw ość.
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Oskarżonym jest Wilhelm Medard Bohm 
telegrafista kolejowy z Trzebini. Przystoj 
ny, elegancki, wystrojony, efroncko wcho­
dzi do sali sądowej.

Po odpowiedniem przemówieniu sędzie­
go rozpoczyna mówić Bohm i żąda, aby 
ozprawę odroczyć, dopókąd sobie nie 
prowadzi obrońcy ze swojej ojczyzny; na- 
tępnie że żadną miarą zgodzić się nie 
loże, aby stawał przed polskim sądem. 

Oskarżyciel dr. Antoni R e t i n g e r  wy- 
azuje niedorzeczność żądań. t _
Sąd postanawia rozprawę odbyć i to 

o polsku, a skoro sobie życzy Bohm, to 
iu sam sędzia tłómaczyć wszystko bę- 
®ie na niemieckie. W ten sposob uło- 
ino co do przeprowadzenia rozprawy. 
Najprzód zabiera głos dr. R e t i n g e r  
opowiada tok całej sprawy, który po- 
ijemy w streszczeniu. Dnia 20go b. m. 
zybył dr. Retinger do sali II klasy w 
Torcu kolei żelaznej w Trzebini w to- 
irzystwie p. Pelikana i p. S. Stefańskie- 
>. Wypadało mu tam dosyć długo cze- 
ć na pociąg. Około drugiego stolika 
id ziało kilku Niemców, a oprócz nich 
Kowarzik i p. Glass Sala ta, o której 

iwimy, nie jest właściwie salą, w co- 
iennem znaczeniu tego wyrazu, ale po- 
ikiem. Niemcy rozmawiając o rozmai- 
ih  przedmiotach, przeszli do krytyko- 
mia różnych narodowości. Wydali wy- 
k na Iliszpanję, Włochy, Francję, Wę- 
y, j a k o  ideał stawiając swoją narodo 
iść, a  przeszedłszy do narodowości pol- 
iej, powstał p. Bohm, a mimo tego, że 
emcy zwykle donośnym rozmawiają gło- 
n, on jeszcze podniósł to n , widząc, że 
cy siedzą przy drugim stoliku, (a  że 
zebinia w Krakowskiem, więc prawdo- 
dobnie Polacy) i naśladując igiestyku- 
ąc czołganie i pełzanie, wyraził się w 
i sposób, chcąc zapewne okazać swą 
inawiść zapamiętałą: Niemand kann so 
nd und gemein kriechen, wie die Polen; 
ucieszony, że się zdobył na ten frazes, 
brał otuchy i wysiliwszy się na jeszcze 
rzydliwsze naśladowanie psów i wężów, 
iwił: So thun die Polen, denn Polen ist 
i/te Nation, es ist eine Hunde-Nation.
To oburzyło do żywego obecnych Po­
tów ; dr. Retinger wstał od stolika, zbli- 
t się ku Bohmowi, a oświadczając, że 
dobną mową czuje się obrażonym i za 

obrazę upomni się u odpowiednich 
adz, prosił, aby tak p. Bohm jako też 
nni jako świadkowie podali mu swoje 
zwiska, sam wymieniając im swoje. 
Panowie ci w pierwszej chwili nie my­
li o podaniu nazwisk, a Wilhelm Mo­
rd Bohm, ekswachmistrz od ułanów i 
ty sycylijski oficer, najbardziej czuł się 
u żądaniem dotkniętym. Dr. Retinger 
tłumaczył im, że jako ludzie honoru 
i będą chcieli zmuszać go, aby się słu- 
Y pytał o ich nazwiska, ani też szukać 
i nazwisk u naczelnika stacji. Zrozu- 

. - eli to tłumaczenie, powiedzieli nazwiska. 
.*. Retinger wyszedł z sali i udał się do 
ara naczelnika, żądając ks i ę g i  z a ż a -  

eń,  aby zanotować, że mu taką przy­
krość zrobił urzędnik kolejowy w sali dla 
gości przeznaczonej; lecz k s i ę g i  z a ż a -  

eń n i g d z i e  n a  s t a c j i  ni e  było.  
A kiedy opowiadał dr. Retinger cały prze 
ueg sprawy zastępcy naczelnika, wpadł 
ło tegoż biura Bohm i hałasując tak gor- 
iząco się tamże zachowywał, że dr. Re- 
inger z biura wyjść musiał, aby nie być 
wiadkiem sierdzenia się Bohma.

Dr. Retinger, przechadzając się po 
Iworcu kolei, słyszy nagle, że ktoś nie 
laturalnym krokiem do niego się zbliża 
gląda się i spostrzega znowu p. Bohma 
tóry z natarczywością wzywa go, aby mu 
;szcze raz podał swoje nazwisko, grożąc, 
e mu nie daruje tego, iż śmiał żądać 
sięgi zażaleń i odważył się zapytać się 
?go-wachmistrza, który fur die ver/luch- 
■n Polen seta lilut vergossen—o nazwisko. 
Dr. Retinger uczynił zadość życzeniom 

dhma, dał mu swój bilet wizytowy, aby 
inźe dokładniej spamiętał jego.nazwisko, 
inim się z nim spotka przed kratkami 
idowemi.

(Ciąg dalszy nastąpi)

wj spekulacjach finansowych na giełdach 
europejskich, ta kategorja ludzi stanowi 
mniejszość mikroskopiczną.

Pod rubrykę: „W r ó ż n y c h  f o r m a c h  
b r a ć  u d z i a ł  w g i e ł d o w y c h  i n t e r e ­
sach"  trzeba podciągnąć i te wszystkie 
interesa, których podstawą jest zapobiegli­
wość, sollicytacje u ministrów o różne kon­
cesje, partycypacja w różnych emisjach ak­
cyjnych bez odpowiedniego funduszu, a n ie  
kapitał własny; gdyż taki „Griinder44 lub 
„koncesjonarjusz-1 liczący na zwabienie ob­
cych supsydjów, które przeprowadzenie inte­
resu kolejowego lub bankowego umożebnią 
tak samo robi w tśj formie spekulacją 
giełdową, jak inny spekulant a nawet prosty 
gracz giełdowy..

Rasa „Griinderów44 która się sumiennie 
obrachowuje z siłami włesnemi i swych 
wspólników, prawie już wymarła. Zastą­
pili ich inni mnićj skrupulatni, mnićj za­
możni ale bardziśj ruchliwi ludzie jak tecbn. 
wyraz mówi , jein jeinN

Spryt specjalny do uzyskania rządowćj 
protekcji, intrygi, zamierzające wyzyskać 
finansowy antagoizm wielkich „firm ban­
kowych,11 i pewność (z natury izeczy wy­
pływająca) n ie  n a r a ż a n i a  miljonów pro­
spektowych przedsiębiorstwa, na które ma 
się składać publiczność prywatna, wytwo­
rzyły nową wielce rozgałęzioną species 
spekulantów, która stanowi surrogat ka­
pitału i produktywnych przedsiębiorstw i 
przymuszoną jest podtrzymywać i podsy­
cać róźuemi środkami grę na giełdzie, bo 
ta stanowi dla nich rację bytu i podtyca 
uia. Widzimy też, jak wpływowi „koncesjo- 
narjusze“ z miną poważną robią formalne 
„pbławj“ na swych znajomych, o których 
wiedzą, że im ufają, by ich zachęcić do 
wzięcia większśj ilości „akcji44 nowego przed­
siębiorstwa... zaręczając, że to doskonały 
interes; — a jeśli się ci tłumaczą, że go­
towych funduszów nie mają, zaraz wystę­
pują z radą przygotowaną, że byle kilku 
procentami pokryli akcje, te wpłacone zo­
staną na ich jednak rachunek przez towa­
rzystwo akcyjne.

I tacy tedy ludzie nie myślący spekulo­
wać, m i m o w o l n i e  stają się spekulanta­
mi giełdowymi, a wtedy dopiero nowe i 
większe rozpoczynają operacje; jeśli mimo

Część urzędowa.
-  Cesarz d. 20 lipca b. r. mianował Jakóbą 
korg, radcę finansowego przy finansowćj dyrek
i W Czerniowcacb, dyrektorem finansowym tam- 

* tytułem i charakterem nadradcy finansowego 
D odatek  n a  aż jo  przy opłatach za jazdę 
ichty na austrjackich kolejach żelaznych.
W miesiącu sierpniu 1870 r. dodatek na ażjo 
ty  połączonych z nim opłatach obliczonym bę. 
ie we wszystkich zakładach kolejowych, które 
pobierania tego dodatku są upoważnione i 

iwa tego korzysti ją, według 221/, procentowej 
P7-
Wyjątki od opłaty dodatku r a  azjo, istniejące 

. , dobra publiczności a ogłoszene w obwieszczę- 
i za marzec, kwiecień i lipiec, zostają nie 
ientone.
Wiedeń, dnia 25 lipca 1870.
-  Dnia 1 sierpnia b. r. o godz. lOśj rano od 
Izie się w obecności komisji dla kontroli dłu 
państwa wybranej z rady państwa, w zabudo- 
liu bankowćm, w sali przeznaczonćj do loso- 
lia, Singerstrasse, 21sze losowanie se rji obli- 
r długu państwa 6-procentowśj pożyczki lote 
ićj z r. I860 r.
- Prezydjum c. k. krajowćj dyrekcji skarbo 
mianowało praktykanta konceptowego Wikto-

Spendlinga aejunktem konceptowym II klasy.
- C. k. krajowa dyrekcja skarbowa we Lwo- 
mianowała oficjała kancelaryjnego m  klasy 
ola Szabo oficjałem kancelaryjnym i i  klasy 
deskowanych asystentów Izydora Olszewskie- 
Koustantego Troczyńskiego oficjałami IV klasy.
- W celu obsadzenia posady dyrygującego na­
cięła przy szkole głównej i niższej realnój w 
iowie, rozpisuje się niniejszćm konkurs, 
biegający się o tę posadę mają najdalćj do 
1 sierpnia 1870 prócz metryki, curriculum vi- 
i świadectw kwalifikacyjnych, wykazać się, iż 
“ją  wykładać w lśj i 2śj klasie realnój ję- 
polski, niemiecki i historję naturalną.
'zeczoną posadą połączona jest płaca ro-

625 złr., a  za kierownictwo szkoły remu- 
105 złr. w. a.

spodarstwo, przemysł i handel.

rzeczach finansowych i o 
spekulacjach na giełdzie.

(Dalszy ciąg.) 
s” ?nnku Jednak do publiczności, któ- 

ra w rożnych formach bierze udział czynny

zapewnień swych „mentorów 4 stracili na 
akcjach przez tychże zalecanych; chcą się 
jak to mówią odbić. Rzadko to się udaje, 
postępując bez znajomości rzeczy, zastano­
wienia, ale falanga spekulantów zwiększo­
na. Jeśli mogą być tu i tam różne poję­
cia o szkodliwości giełdy, lub gry giełdo- 
wśj „o zbyteczności takiego instytutu*4 o o- 
bowiązku moralnym przestrzegania i od­
prowadzania publiki od tego „djabełka44 
lub „ r u l e t ) t o  w tym punkcie nie ma 
różnicy zdań; że targ publiczny na war 
tości ruchome, czy te się zwią zbożem, to­
warami, czy publicznemi papierami, wszę­
dzie istnieć będzie... gdzie wartości rucho­
me są (io nabycia lub zbycia.

Nie mtiiśj zdaje się być pewnśm, że stra­
ty i niepowodzenia jednych,me odstręczają 
drugich od spekulacji giełdowych. W pew­
nych ustępach prywatna publiczność, jakby 
poruszoną prądem elektrycznym, rzuca się 
z nieumiarkowaną namiętnością na speku­
lacje giełdowe. Dzieje się to zwykle w cza­
sach, kiedy w skutek różnych okoliczności, 
na główiiych targach publicznych, papiery 
wartościowe, czy to przemysłowe czy rzą­
dowe,* ścisłą rentę wyobrażające, zaczynają 
ść do góry. .Wtedy dla bezmyślnych i do 

hazardowania pochopnych, najszersze pole 
do popisu otwarte. Kto większe porobił o- 
peracie, t. j. czćm na większą skalę spe­
kulował, tćm więcćj zyskał. Doświadczenie 
jednak uczy, że l ud z i e  pry wat n i  z naj­
świetniejszej epoki giełdowćj, rzadko kie­
dy wychodzą bez szwanku. Często nawet 
się zdarza, że stracili nietylko sumy znaczne 
w tśj epoce zyskane, ale i poprzednio mia- 
ue fundusze.

Jak to sobie wytłumaczyć?., jeśli się wi­
dzi, że nietylko domy bankowe, ale i spe­
kulanci wytrawnie praktycznie w tym sa­
mym czasie na papierach tych samych zy­
skali i uchronili s:§ od stra t?  jakichby 
byli musieli doznać przy nadeszłćj reakcji, 
bez którćj się żadne naprężenie gwałtowne 
obejść nie może?

lu  sobie z góry powiedzieć trzeba, że 
przypadek, szczęście, traf, w o g ó l n o ś c i  
n i e główną, ale podrzędną gra rolę.

Na chwilę, na krótki czas, i to wystar­
cza. Ale kto bezwzględnie, nie dopuszcza­
jąc żadnćj kontrawersy, a priori twierdzi 
i przy tćm obstaje, że giełda a „ruleta" 
lub „hazardowa gra w karty44 to jedno 
i to samo • — ten nie zna rzeczy albo my­
śleć nie umie. Dość sobie uprzytomnić 
różnice dotykalue:

Czy biała, czy czerwona kula padnie, 
zależy °Wa karta’ to 0(* wyrachowania nie

Jeśli zaś bankier lub spekulant wie, że 
dochody z przedsiębiorstwa przemysłowe­
go, czy jest kolej o w ćm czy innćm, coraz 
wzrastają, lub że dywidendę jakiego ban­
ku obliczono na 10 złr. a on da w tym 
roku 15 złr. — to nie woino o jego" ope­
racji d la kausse powiedzieć, że spekuluje 
na ślepo, jakby grał w ruletę.

A nawet w czasach zwykłych, spokoj­
nych, jeśli obrachowuje, że stosunkowo do 
dochodu cceteris paribus, akcje jednćj ko- 
ei stoją m ż ć j  jakby stać powinny w po 

równaniu z drugiemi i spekuluje n i ż ś j  
s t o j ą c e ,  nie czyni tego na chybił trafił.

A cóż dopiero mówić o lepszych infor­
macjach, wiadomościach pewnych, a co 
główna w c z e s n y c h  w rzeczach polity­
cznych; czy te nie stanowią bussoli pe­
wnej do orjentowania się? i zastosowania 
do tego, co się wie, swych operacji gieł 
dowyeh ?

Zresztą domy bankowe mają znaczny 
credyt (przywiązany do firmy), n ie  po- 
i r y t y ,  który im pozwala spekulacje swe 
•ozciągac na wartości przynoszące wię- 
cszy procent, jak wynosi eskomta ich strat 
irywatnych.

łych wszystkich korzyści i  niejako przy­
wilejów spekulanci prywatni nie mają; dla 
nich więc trudności operowania otwartemi 
iartami większe.

Jednak ze znajomością maszynerji^gieł- 
dowśj można się ustrzedz wielu i bardzo 
wielu szkopułów, o które się rozbijają do­
wolne i niepraktyczne kombinacje prywa­
tnych spekulantów.

— Komitet towarzystwa gosp. gal. otrzymał 
na rzecz szkoły  duh l ańs k i ć j  następujące 
dary pieniężne

Od oddziału Źurawieńskiego 100 złr.
„ Samborskiego 129 „ 

Tadeusza Wasilewskiego 55 „ 
Henryka Janka 50
Seweryna Jankowskiego 55 
Teodora Teodorowicza 20 
Wiktora Dąbrowskiego 20 

Razem 409 złr.
Nadto ofiarował książę Leon Sapieha 300 

złr. jako dodatek stypendjum dla ukończone­
go ucznia szkoły dublańskićj Marjana Czaj­
kowskiego, wy .-lanego przez komitet do Halli, 
a 100 złr. na uprawę łąk w Dublanach.

Okazaną temi ofiary gorliwość w popieraniu 
celów naukowych pomienionej szkoły, podaje 
komitet z wyrazem najwyższego uznania do 
powszechnćj wiadomości,

Z komitetu c. k. tow. gosp. gal.
Lwów, 26 lipca 1870.

Prezes: Seweryn Smarzewski.
Sekretarz: J. Grelinger-Greliński.

Czerniowce, 25 lipca. Czerniowitzer Ztg- 
pisze: Zasiewy ozime, mianowicie żyto i psze­
nica wróżą w tym roku pomyślniejsze rezul­
taty, niż zasiewy wiosenne. Ostatni deszcz i 
upały wpłynęły korzystnie na wzrost kukurti- 
dzy. Ale zbiór kukurudzy mimo to opóźni się 
najmniej o trzy tygodnie i tylko wtedy wy- 
p.iść może korzystnie, jeżeli o tyleż tygodni 
później pojawią się ranne przymrozki. Na 
Mołdawji i Bessarabji żniwa wypadną mniej 
pomyślnie niż na 'Bukowinie.

Ceny były następujące: korzec pszenicy 3 
złr. 7 c., kukurudzy 1 złr. 90 c., żyta 1 złr. 
37 c., jęczmienia 1 złr. 50 c., owsa 1 złr., 
37 c., hreczki 1 złr. 60 c.; cetnar siana \ 
złr. 55 c., słomy 1 Pzłr. 1 c., sag drzewa 
twardego 19 złr.

W rocław 28 lipca. (Raport urzędouaj 
komisji giełdowej.) Zyto 43, pszenica 64, 
jęczmień 43, owies 56. (Wyrażone w tala­
rach, wszystko za 2.000 funtów.) — Olej 
rzepakowy 14%, spirytus za 8 000°/„ Trail., 
loco 14*/*. umowy na następne miesiące 13
V .  -  1 3 % * .

— Austrjacki Lloyd w Tryeście uwiadomił 
wiedeńską izbę handiowo-przeinysłową, że po­
między Tryestem, Londynem i Liverpolem 
otwarte zostały bezpośrednie komunjkacje za 
pomocą angielskich parowców, że linje te 
podczas zamknięcia portów północno-niemiee 
kich przez angielskie okręty bardzo uczęszcza 
ne będą.

Gdyby zresztą w austrjacko-angielskiej ko 
munikacji okazać się miał brak środków do 
transportu natenczas austrjacki Lloyd przyrzekł 
zająć się niezwłocznie usunięciem tego nie 
dostatku. Izba handlowa w Wiedniu prosiła 
zatem tryesteńską izbę handlową, ażeby po­
starała się o rychłe ogłoszenie w wiedeńskich 
dziennikach dni odjazdu angielskich okrętó 
z Tryestu do Londynu i Liverpolu. W ten 
sposób bowiem ułatwione zostanie skorzysta 
nie z tych okrętów dla obrotu towarów.

Wiadomości wojenne.
P o lsk a  k a rta  te a tru  w ojny, którą 

dzisiaj czytelnikom naszym jako dodafefe 
dajemy, ma następujące granice: od za­
chodu P a r y ż ;  od wschodu Wiedeń, Wro­
cław-; na północ morze północne, baltyc 
kie, Danja; na południe kawałek Szwaj 
carji, Bawarja. Obejmuje zatem obok cś 
łych Niemiec najdalsze granice, jakich 
wojna dosięgnąć może. Brzegi morskie st 
z wszelką dokładnością podane, z dodat 
kiem wszelkich nowych portów lub miejsc 
obronnych. Na dole są objaśnienia wszel­
kich znaków dróg, kolei, miast, fortec 
granic i rzek.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wszystkie dzienniki zastanawiają się 
nad niewytłómaczonem ociąganiem się ar- 
mji francuzkiej, która dotąd jeszcze Renu 
nie przekroczyła, pomimo że w zupełno­
ści już jest przygotowaną, podczas gdy 
Prusy bynajmniej jeszcze przygotowań wo 
jennych nie ukończyły. Co mogło wpły 
nąc na tak pozornie przynajmniej nieko 
rzystne opóźnienie, trudno pojąć; najró 
różnorodniejsze przypuszczenia krążą w 
tym względzie. Za każdem z nich bez- 
wątpienia coś przemawia, wiele nawet 
mają prawdopodobieństwa, ale z osobna 
wzięte żadne może nie jest prawdą. — 
Owszem zdaje się, że kilka różnych po­
wodów skłania Francję do wyczekiwania 
niepokojąc przeciwnika samą tajemnicza 
ścią swego czekania.

Przedewszystkiem zdaje się być praw 
dopodobnem, że właściwe pole walki nie 
będzie tym razem nad Renem, ale na wy­
brzeżach północnego i bałtyckiego morza. 
Tam przeniesie się punkt ciężkości całćj 
wojny. Nad Renem zajęłaby w takim ra 
zie armja francuzka stanowisko czysto od­
porne, zostawiając działanie zaczepne flo­
cie francuzkiej, tak ogromną mającej prze­
wagę nad flotą pruską. Byłby to najdo­
tkliwszy cios dla Prus. Nie należy jednak 
zapominać, że do przewiezienia znacznej 
ilości wojska potrzeba większych przygo­
towań i czasu, a to koniecznie sprawić 
musi pewną zwłokę.

Wylądowanie wojska francuzkiego na 
połnocnó-niemieckie wybrzeża może bar­
dzo ważne za sobą pociągnąć następstwa. 
Danja pomna niedawno doznanych krzywd, 
chciwa odwetu porzuciłaby zapewne swą 
neutralność i połączyłaby się z Francją 
przeciw Prusom. Nicby tu nie pomogły 
wszelkie przedstawienia gabinetu londyń­
skiego i petersburskiego; rząd duński, 
choćby nawet sam innego był przekona­
nia, musiałby uledz natarczywemu parciu 
opiuji publicznej doznaj wyższego stopnia 
rozdrażnionej przeciw Niemcom.

Inaczćj kto wie, czy obecnie panująca 
dynastja mogłaby się długo utrzymać na 
tronie? Skóroby zaś Danja wystąpiła na 
plac boju, czyż możnaby potem jeszcze 
myśleć o zlokalizowanej wojnie. Zdaje się 
że nie. llossja nie pozostałaby bezwątpie 
nia- obojętną, a ztąd wywiązałaby się nie­
uchronnie wojna europejska.

Prusy czynią wszelkie przygotowania, by 
udaremnićzamiarjjFrancji. Obwarowują nie­
tylko wybrzeża północnego ale i bałtyc­
kiego morza.

Od Alsen aż po Memel kazano sypać 
szańce ziemne, we wszystkich punktach 
zagrożonych przez flotg nieprzyjacielską;

w niektórych miejscach pracuje po 600 ro­
botników naraz. Swinemiiode i ujście Odry 
obwarowano okopami nadzwyczajnej wy­
sokości, na których olbrzymie postawiono 
działa.

Z Heppens (w Oldenburgu, koło zatoki 
Jahde) donoszą już o pojawieniu się floty 
francuzkiój na morzu północnćra. Z prus- 
kićj strony wielki ruch i zaniepokojenie.

O p r z y c z y n a c h  z w ł o k i  p o z o r n e j  
w operacjach, a raczej w rezultatach woj­
ny możemy tu, przypominając obawy, że z 
powodu postawy południowych Niemiec 
musiał być plan francuzki zmieniony, je ­
szcze dodać: Napoleon i sztab jego są 
doświadczonymi graczami, wiedzą jak wy 
soka jest stawka; więc zarys planu dzia 
łania musiał być obliczony z góry nt 
wszelkie możebne wypadki, gdyż na tern 
polega właśnie plan operacyjny, ten wa 
runek robi, że plan jest planem. Jeże 
np. zamierzali Fraucuzi obejść pruskie 
prawe skrzydło, a teraz zmienili zamiar 
i mają od górnego Renu przeć na połu­
dniowe Niemcy, to przyjęcie tej zmiany 
nie wymaga zbyt długiego czasu.

Żadna z stron wojujących nie kieruje 
wojska zaraz w domu w ten sposób, ażeby 
z łinji marszu lub głównych stanowisk 
zaraz rozpoznać można punkt głównego 
ataku, ale owszem będzie maskowała 
gromadzenie wojska ukrywała. Z pewno 
ścią w chwili rozpoczęcia ataku nie będą 
wojska tam stały gdzie dzisiaj zmiany do 
'“bńują się jednej nocy.

' Przypuszczalnym powodem zwłoki, jak 
kolwiek armja francuzka na miejscach prze 
znaczonych już się w komplecie znajduje, 
test to, że trzeba czekać na ustawienie 
się rezerw i nadejście wszelkich rekwizy 
tów. Przy takićj wojnie jak obecna, opar 
cie z tyłu w odpowiednićj odległości, jest 
rzeczą nader ważną, ażeby np. po zwy 
eięztwie, nie być zmuszonym do wypuszcze­
nia z rąk owoców jego, z powodu braku 
rezerwy i rekwizytów wojennych. Zwycięztwo 
wobec tak zorganizowanego wroga jak Pru­
sy, jeżeli nie będzie natychmiast wszech­
stronnie wyzyskaućm, byłoby niczćm, bo 
wróg się zbierze napowrót. Przyczyną zwło 
ki jest także oczekiwanie na działalność 
floty od północy, a może i ukryty zamiar 
zdemoralizowania pruskiego wojska przez 
czekanie, gdy tam każdemu spieszy się do 
domów, f ibryk, wygodj i t, p., czćm fran 
cuzkie wojsko się nie kłopocze.

Według dotychczasowych wiadomości 
prusko-niemieckie siły wojenne rozstawione 
są obecnie w sposób następujący: Nad doi 
nym Renem 7. (westwalski) i 8- (reński 
korpus. W Palatynacie 3. (brandeburski 
korpus i korpus bawarski. Przy ujściu 
Menu 9. (szlezwicki), 11 (heske-nasawski) 
i 12 (królewsko-saski), jakotćż część kor­
pusu 6. (szlązkiego).

Nad górnym Renem między rzeką Neekur 
a ujściem rzeki Murr korpus bawarski, Wir- 
teubergczycy Badeńczycy i dywizja heska. 
Reszta kor-pusów nie przybyła jeszcze na 
linją bojową.

Znaczne zamieszanie i opóźnienie spo­
wodowało c z ęś c i ow o z u p e ł n i e  nowe  
f o r m o w a n i e  p u ł k ó w  h a n o w e r s k i c h  
i po l sk i c h ,  j a k o  n i e p e w n y c h .  Roz-  
dż / i e l one  z o s t a n ą  w n a j k r ó t s z y m  
-czas ie  i wci-eł-oue do t a k  zw-anych 
s t a r o p r u s k i c h  pułków.

W berlińskich kołach wojskowych nie 
spodziewają się znaczniejszćj bitwy jak chy­
ba dopiero po upływie 10 lub 12 dni.

N. jr. Pr. otrzymała wiadomość telegra 
ficzuą, że Ros s  ja ustąpiła P r u s o m  za­
mówione w fabryce K r u p p a  działa, są one 
najcięższego kalibru i zapewne będą prze­
znaczone do obrony brzegów morskich. Po­
darunek ten nie przemawiałby za n e u- 
t r a l n o ś c i ą  R o s s j i .

Dotychczasowe utarczki nad granicą fran- 
cuzką, nie mają żadnego znaczenia. Celem 
ich jest przerwanie ważr.ćj dla wojska fran­
cuzkiego komunikacji na linji kolejowćj Ha- 
genau, Bitscb, Saargemtind. Kolej ta idzie 
równolegle z granicą z doliny Renu ku rze­
ce Saar; posiada zatem nieocenioną war­
tość nietylko.-pod względem taktycznym i 
strategicznym, ale choćby nawet z tego tyl­
ko powodu, że za jćj pomocą można ka- 
żdśj chwili dostarczyć żywności posuwają­
cym się naprzód wojskom.

Dlatego też pruskie przednie straże na­
tarły na całą linję kolejową w nadziei, 
że choć w niektórych punktach się im 
powiedzie. Poczęści mieli słuszność, jak 
tego skutki dowiodły. Pruscy ułani z 7 
pułku wysadzili w powietrze wiadukt przy 
Saargemiind, natomiast przy Niederbronn 
stanowczo ich odparto.

Z Berlina donoszą, że Prusy chcą za­
protestować przeciw użyciu kartaczownic, 
niezgodnych z prawem narodów; gdyby zaś 
protest ten nic nie pomógł, użyją parowych 
sikawek, wyrzucających gryzący i zapala­
jący płyn na wojsko nieprzyjacielskie.

We Francji legja cudzoziemska powięk­
szoną zostanie na 9 do 10 bataljonów, z 
jowodu wielkiego natłoku ochotników. Kom- 
panja liczyć będzie po 170 ludzi;

Co do zamierzonego napadu na brzegi 
nadmorskie północnych Niemiec, ułożono 
podobno plan następujący: Flota ma się 
uagle pod zasłoną ciemności nocy zgro­
madzić w danym punkcie w pobliżu brze­
gu; za nadejściem dnia spuszczonoby ło­
dzie na morze, które będą ciągnione przez 
małe do holowania przeznaczone statki 
parowe. Załoga wyskoczy na ląd, pierwsze 
bataljony, zakryte przez tyraljerów, obsa­
dzą najdogodniejsze do obrony miejsca a 
w kilka godzin może cały korpus wylą­
dować. Tymczasem mają na okrętach przy­
sposobić i spuścić na morze składane ło 
dzie kauonierskie dla obrony łodzi, które 
służyły do wylądowania. W Berlinie nie 
wiele podobno przywięznją wagi do tych 
rozporządzeń, w przypuszczeniu, że brzegi 
dostatecznie będą zabezpieczone.

biemu Granville oświadczyć: Dokument I jeszcze w stadjum rokowań między dworami 
ogłoszony przez Times zawiera jeden z I tuileryjskim i florenckim. Naturalnie, że 
projektów, które nam od początku sporu I przy wszystkich tych niegodnych propozy- 
dunskiego przez urzędowych i pozaurzę-1 cjach ze strony Francji, Prusy grały rolę 
dowych francuzkich ajentów robione były, |niewinnego baranka, słuchającego z niemćm 
aby między Prusami a Francją doprowa-j oburzeniem zwierzeń drapieżnćj Francji, 
dzic do przymierza w celu wzajemnego I Zobaczymy, co z drugićj strony wydobę- 
wzrostu. Prześlę tekst propozycji z r. 1866,1 dzie Francja ze swojśj torby dyplomatycz- 
według której Francja ofiaruje 300,0001nćj, a mamy zaiste powody domniemania, 
przeciw Austrji, a 6 do 8 miljonów przy-jże i w rękach francuzkiego rządu znaj- 
nmtu dla Prus za ustąpienie przestrzeni I dują się ciekawe zwierzenia gabinetu ber- 
między Renem i Mozelą. j lińskiego. Z tego wszystkiego pokazuje się,

„Niemożność przystania na to była ja - |że  między dwoma dworami panował przez 
sną każdemu prócz francuzkiej dyploma- pewien czas stopień serdeczności, którego 
cji. Po odrzuceniu zaczął rząd francuzki I Europa bynajmniśj się nie spodziewała 
przemyśliwać o naszej klęsce, nie prze- jakotćż, że wojna dzisiejsza będzie prowa- 
stając kusić nas kosztem Niemiec i Belgji. dzoną z całą zaciętością, bo wszelkie mo- 
W interesie pokoju zachowałem tajemnicę. I sty porozumienia z Francją, Prusy pierwsze 

„Po sprawie luksemburskiej powtórzyły I spaliły za sobą. Wobec jednak zamiarów 
się propozycje obejmujące Belgję i połu- dawniejszych Francji i Prus, które dziś 
duiowe Niemcy. Na ten czas przypada I tak niespodzianie na jaw wychodzą, zloka- 
wręczenie skryptu Benedettego; niepra-1 lizowanie wojny byłoby może prawdopodo- 
wdopodobnem jest, żeby on działał bez I bniejsze, im większą te wyjaśnienia muszą 
zezwolenia cesarza. Mam powód do mnie-1 obudzić niechęć do zaborczćj polityki obu 
mania, że bez ogłoszenia tych dokumen-1 wojujących mocarstw. Jeźli ten skutek 
tów Francja po dokonaniu obustronnych I chciał osiągnąć hr. Bismark, to przyznać 
uzbrojeń byłaby nam proponowała wobec j należy, że jest wszelkie prawdopodobień- 
nieuzbrojonej Europy wykonanie projektu I stwo powodzenia po jego stronie, nie prze- 
Benedettego i zawarcie pokoju kosztem I sądzając wszakże ewentualności wojennych,

• P ’."- na i- które mimo to mogą doprowadzić do po-
Uerlm 28 lipca. Oczekują silnego ata-1 wszechnćj wojny,

ku francuzkiego na północnem wybrzeżu. Pomiędzy gabinetami, florenckim i wie- 
Kilka tysięcy robotników odchodzi do sy-1 deńskim toczą sie w tei chwili żvwe rn- 
pania wałów nad Elbą i koło Kiehl. Na I kowania. % ^
morzu Północnem pojawiła się pancerna I Poseł pruski prży dworze włoskim, któ- 
flota rossyjska, jakoby dla rekonesansu. 17 try — jakeśmy to donosili — wyjechał do 
klas wieku stoi już pod bronią. Berlina, ma niebawem powrócić na swoje

B erlin 28 lipca. Nordd. allg. Ztg. zapo-1 stanowisko, 
wiada dalsze odkrycia o francuzkich za- Półurzędowe gazety włoskie potwier-
miarach na francuzką Szwajcarję i Pie- dzają to, cośmy wczoraj na tern miejscu 
moJ?k . ^  (podnieśli, że zbrojenia włoskie mają na

I  aryz 28 lipca. Cesarz odjechał dzi-1 celu utrzymanie zupełnego pokoju we-*
siaj z St. Cloud do armji omijając Paryż wnątrz kraju, ażeby Włochy mogły swój
w towarzystwie syna i ks. Napoleona. | głoś wobec wypadków swobodnie objawiać 

P aryż  28 lipca. Prawie cała załoga z li  w danym razie dać mu odpowiednie po~ 
Algieru odchodzi do armji. I parcie.

P a ry ż  28 lipca. P r o k l a m a c j a  ce- Cesarz Napoleon odjechał już 28 mb 
a a r z a  do wo j s ka .  Staję na waszem cze- do armji. Proklamacja jego do wojska 
le, aby bronić honoru i ziemi ojczystej, zwraca uwagę na to, że armja francuzka 
Będziecie walczyc przeciw jednej z naj- będzie miała do czynienia z jedną z naj­
lepszych armji, ale mne armje równie lepszych armji europejskich, że wojna bę- 
dzielue me dotrwały waszemu męztwu. dzie długą i trudną; ale żołnierze, który 
I dzisiaj tak będzie. Wojna będzie długą tylokrotnie zwyciężali, nie potrzebują się 
i uciążliwą, ale nic me zmoże wytrwało-1 obawiać, walcząc o rozstrzygnienie losu 
sci  ̂żołnierzy z Afryki, z Krymu, z Chin, wolności i cywilizacji, 
z Wioch i z Meksyku. Którąkolwiek drogą Możemy się zatem spodziewać najdalej
po za granice nasze pójdziemy, znajdzie- w przyszłym tygodniu ważniejszych wy- 
my sławne ślady naszych ojców, pokaże- Ipadków.
my się ich godnymi; towarzyszy wam Fran- Dotąd działania; wojenne ograniczały
cja gorącemi życzeniami, cały świat naj się na wysyłaniu rekonesansów, których 
was patrzy. Od naszych zwycięztw zależy [ zadaniem nie jest ścieranie się z nieprzy- 
los wolności i cywilizacji... Ijacielem, ale raczej zasięgnięcie jak naj-

B rukse la  28 lipca. Ma się tu zebrać szerszych o nim wiadomości, 
kongres reprezentantów mocarstw przy- Zwycięztwa zatem odniesione nad od-
chylnych Belgji. działami takiemi zupełnie nic nie znaczą,

Bombay 26 lipca. W Jame i Japon I bo rekonesansowe oddziały już z natury 
wstanie — 1400 nsóh zumnrdnwnnn — oo  :_____powstanie — 1400 osób zamordowano 

zagrożono mieszkańcom zagładą.
rzeczy są wystawione nieraz na klęskę, 
wchodząc często w sam środek pozycji 
nieprzyjacielskich.

Przegląd polityczny.
„Wojna będzie długą i ciężką.44 Taki 

zapowiada cesarz Napoleon w proklamacji |
d 0  n r  J  I

Ostatnie telegramy.
. . ... . . -  * i " tedeu  30 lipca. Dzisiejsza W. Ztg.

armji reńskiej. W istocie na widno-1 zamieszcza rozporządzenie ministerjalne 
kręgu politycznym coraz groźniejsze gro- względem zachowania się austr. węgierskićj 
madzą się chmury. Gdy wojna z francuzko- marynarki wobec francuzkó-pruskićj wojny, 
p r u s k i e j  zlokalizowanej stała się fran- wńwi...'. ao r  r, , .
cuzko-n i emi ecką ,  zajęła już taki o b -L  ‘ „lipca. Poraune dzienniki
szar, zahaczyła o tyle kwestji, potrzebaH °UOŜ : « f um odJecliał w misD
aljansów tak stała się naglącą, że dalszy gablne*'u florenckiego, względem wspól-
rozwój wojny w e u r ope j s ką  stał się n i e l l i ?  k £Powiaaia w,°*3ec sŁron wojują- 
już prawdopodobnym, ale niemal koniecz-1 Cw a “a razłe w celu utorowania ukła- 
nym, leży w naturze rzeczy i w interesie I C,°W• 'vz8*£(le®r> utrzymania neutralności o 
stron walczących. Niemniej jednakże pe-| to aa-D(Podaliśmy już wczoraj o tćm
wnem jest, że chwila ogólnego europej-1 / .  ,z.ienniki Poranne zaP0'
skiego zawikłania nie jest tak blizką, a r  j  blizki objaw ze strony austrjac-
zupełnie wyraźne narysowanie się stosun- , ? !  T  wed*ug którego
ków zależy od losu pierwszych batalji i - .at, w AustrJi jako usunięty będzie 
od rozmiarów zarówno siły jak i teryto-1Slg uwa2ac*
rjalnych, w jakich wojna prowadzoną bę-1 P esz t 30 lipca. Komisje izby niższćj 
dzie. Owa chwila zadecyduje również o Przyzwoliły jednogłośnie na żądany przez 
stanowisku Austrji. Dzisiaj ona na ś m ia ł ą  I rząd kredyt dodatkowy 5 milj. dla mini- 
inicjatywę się nie zdobędzie, ale o tyle | sterstwa obrony krajowćj — jutro dyskusja 
postąpiły już rzeczy, że naprzeciw gło- w pełnćj izbie, 
som wiedeńsko-pruskich dzienników stają | Rprlin 9Q lirw  (  w.
głosy ludności, wojska ełos rzą d u  i bpi • M  ,pC{i (z™dło pruskie). Wczo-
mu węgierskiego. ’ J‘ l raj p™s,kłe rekonesanse koło Saarbriicken

Mowa hr. Andrassego stanowi też r f ó - l r ^ S r ^  f granic^ nieprzyjaciela na całćj 
.y wątek żajęcia op^ji wc°aSj A us?£  ‘T nćf'
tkreślone w niej zostało z całą dyp l o-  I w L i  ^ “połu,}n u . P°sunęli się 

m a t y c z n ą  o s t r o ż n o ś c i ą  s t a n o w i s k o n a t  . F r^ d  z artylerją i strzelali 
państwa. Wyrażone zostało życzenie i za- * frwiłWM Szkod? 1
miar neutralności, ale n^azd wypadków I Przv łp ^ '^ l ^
nie da się przewidzieć, ani usunąć więc lf przeszli Fraacuzi również gra-
trzeba s i |  Ł jzpieczjeJ p o . Z T L T  f e = : 1““ “ l '  ~  le“
dów, rekrutów, słowem, być g o t o w y m i
do w m i ę s z a n i a  s ię  w danym razie.l 29 lipca Granville oświadczył
Opozycja zgodziła się również na to, że I ^  i^bie niższćj, że Anglja nie zakaże wy- 
należy się uzbroić przeciw wszelkiej mo- wozu koni-
żliwej niespodziance. Czy te środki dla bez- P aryż 29 lipca. Wieczorne d z ien n ik i  
pieczenstwa monarchji w wszelkich wypad- zamieszczają z urzędowego źródła* Widzia- 
kach wystarczą? tego przewidzieć nie mo no pruskie oddziały nad Saar, lecz^ n i S e
zna; czy z stanowiska obronnego nie będzie L  znacznćj sile. Spotkania nie bSo
Austrja zmuszoną przejść do zaczepnego! . .
dla ratowania się przez podniesienie ż y - |.  * 1#reufJ a  30 lipca. Opinions donosi,
wotnych idei politycznych? to można przy-1 . W0-*s k a  *r a n c u z k i e  p o c z y -
puszczać. Dlatego też jak  sejm węgierskiJa a ł% 0 P u 9 z c z a  ̂ C j v ' t t ą v e c c h i a .
uchwala kredyt na mobilizację honwedów, I — 1-------
tak i delegacje uchwalić winny bndżet Kursa. —  Wi edeń  30 lipca k 2 m 
na nadzwyczajne potrzeby, jeżeli w ogóle 5% zjednoczony dług państwa 51 75 
rząd sam przez się z pomocą sejmu i rzą- zjdn. dług państwa I s r X z e  59 90 
< u węgierskiego, który z natury rzeczy dyn 129.75 Srebro 1 3 1 -  Duka7l0 7 l '  
dzisiaj ster polityki państwa obejmuje, Akcje kred; 213.50.- Lombardy 176 50 
me będzie zniewolony chwycić się przed-1 Losy z 1860 r. 8 6 .- .  — Losy z 1864 r  
tern nadzwyczajnych srodiiów. Wogóle 95 .50 .- Akcje franko-austr 75 50 — Na 
jakiejkolwiek drogi chwyci się polityka pole«,-ny l0.72.-A kcje kolei Karola Ludwika

Je ’- Z6i 8ter J6J Przr  20175. -  Akcje kolei Lwow. -Ozerniowchodzi całkiem w węgierskie ręce, gdy 173.50. -  Akcje kolei północn w .c k o S
niema nadziei, zeby rząd przedhtawski 140.~ . -  .Akcje Banku 648 -  -
imn! m 3 l po°litycznąa P°U jczn^ h ^d z i banku związków. (Vereinsbank) 7 4 .- .  _

Wiadomości telegraficzne.
Wiedeń 29 lipca. Anglja zapytywała 

tu, czy Austrja byłaby gotową w danym 
razie gwarantować wraz z nią traktatową 
neutralność Belgji.

P esz t 28 lipca. Cała lista awansów w 
lonwedach niebawem nastąpi. Andrassy i 
lollan jenerałami. Arcks. Józef jenerałem 

kawalerji.
B erlin  28 lipca. Nota hr. Bismarka do 

josła związku północnoniemieckiego w 
Toudynie brzmi; „Chciej ekscelencja hra-

że wobec ogłoszenia dokumentów dyploma- Bank’obrotu 7 9 .1 . -  A k c T a n S T ^
tycznych przez Prusy i Francja tą samą 176 .-. -  Kolej rządowa 3 2 8 - - Ko W
bromą odpowie. Jaaoż Journal officiel za-1 siedmiogrodzka 1 4 7 —   Kolei Rudolf
o o w ia d a  iu ż  o r fo s se n io  flor....... — oir,-.,i,l.  t a  “  5 ? ,  . . , .  ,  ̂ " “ u o lfa

Kolej pardubicka 144.—.powiada już ogłoszenie depesz pruskich 
odnośnie do proponowanego przez Francję 
przymierza. Z drugićj strony p. Bismark 
nie wystrzelał jeszcze zdaje się ostatnich 
swych ładunków. Niebawem mają się po­
jawić dyplomatyczne rokowania Francji z 
Prusami w przedmiocie francuzkiój Szwaj- 
carji i tćj części Piemontu włoskiego, gdzie 
„niewiadomo jak daleko sięga język fran­
cuzki i gdzie się włoski zaczyna44. Jestto 
widocznie obrachowane na obrzydzenie Wło­
chom przymierza francuzkiego, które w os­
tatnich czasach przedstawiano już jako 
fakt dokonany, a które prawdopodobnie jest

143.—. —
Kolej północna 187.—.— Tramway 134.50. 
Bank budowy 48.50. — Kolej wschodnia 
71.50. —- Alfóld 147.—. — Anglo-węgier- 
skie 62.50.

Usposobienie giełdy: stałe.

Redaktor odpowiedzialny f
JOr.Mśudwih Gumplowicg*



Ostatnia odpowiedź.
P. Bogdan Hoff chcąc wiadomą, czytel­

nikom sprawę umiej ważną uczynić, ogło­
sił w skutek odpowiedzi mojój w Kraju z 
dnia 29 t. m. n . . l 7 l  umieszczonej , R b -  
b u s  do n; g r o d y “ tfraruiąc 100 szkla­
nek wody sodowćj z mojćj fabryki B chojny 
% cuclzćj kieszeni” temu kto sens w niójćj 
odpowiedzi znajdzie Będąc pewnym, że od­
powiedź moją każdy zrozumiał kto chciał 
a tego rodzaju rebus? jaki p.Bogdan Hojf 
postawił sam tylko p. Bogdan Huff za re­
bus uważając rozwiąz ć może, przeto wzy­
wam p. Bogdana Buffo, aby się zgłosił po 
nagrodę do mojej f  bryki, gdzie mu 100 
szkl -ne« wody suduwćj wydać poleciłem 
jeżeli za takową zapłaci. (815y

Miarol Bi ssąc a.

SKŁAD FABRYCZNY
żelaznych

Ł Ó Ż E K
« # •  f ó c h o n a k f j ,

W ien, O peragasse N r 1 w  domu nowćj ope y
poleca po najumiarkowańszych.cenach fabrycznych 
Jtułdry kolorowe bawefnLne po 3 fl — Ronge po 
3 fl. 5 ct. — kaszmirowe po - fi. 50 ct. — jedwa­
bne od U d o  15 fl. — różnokolorowe flanelowe od 
3 do 15 fl. — koce od 1 do A fl. -  materace z wło­
siem końskim po 10, l i ,  15, 2<i fl — z trawą 
morską po 4 fl. — sienniki po 2 fl. — prócz tego: 
poduszki, kapy, piernaty, gotową pościel, prze­
ścieradła łosiowe, etc. etc. — Żelazne składane 
łóżka po 6, 10 , 12, 14 do 40 fl. - Łóżka kratą 
obwiedzione po 12 do 20  fl. — ozdobne kołyski 

i kosze dla dzieci po 7, 10, 15 do 40 fl.

Szczegółowe cenniki illustrowane, przesyłamy 
franco.

 --------------   588(10-12)
W Ę T  Kupcom  ustępu jem y ra b a t. - ^B S |

BAWEŁNA na ZĘBY Uśmierzająca natychmiast 
wszelki ból zębów; sz’uka 3<» i O cent. 

MYDŁO z dziegciem przeciw wszelkim nieczy­
stościom skóry; sztuka 40 cent.

WATA na podagrę przeciw reumatyzmom nader 
skuteczna; pakiet 4 0  i 8.1 cent.

TYNKTURA przywracająca możność zapładniania 
prędko i skutecznie k złr. I i ź,

POMADA mrożona dla loczkowania i wzmocnienia 
włosów; flakon 4 , 6" i go cent.

Wyroby powyższe domu zaszczytnie znanego p. 
BERGMANN &Co. w Paryżu, poleca STOCKMAR 
aptekarz w Krakowie. 526[,-?]

KRAJ z niedzieli 3 i lipca 1870.

Sztuczne Guano
jako wyborny środek do mierzwienia wszystkich 
gatunków roślin okopowych, a mianowicie bura­
ków, i buraków pastewnych), ziemniaków, owoców 
strączkowych i liściowych, chmielu, wina krzewów, 
drzew owocowych, kultury. 772(i-12)

Przez używanie ‘/, do 1 łu 'a tegoż Guana na 
każdą roślinę, pomn’ża i uszlachetnia się plon, 
tak co do obfitości, jako tiż  co do jakości.

Ces. król. uprzyw.

Isza wiedeńska fabryka „Guano“
Karola R itter v. Stummer Traunfels.

zastępca  firm y A .  W c r i K T  
dom S in d y cy jn y  w e j L w o w i C .

Comtoir I Elisabethstrasse Nr 10 
Przepis używania oraz cennik przesyła się franco.

C .  h .  u p r z y w .  k o l e j  g a l i c .  K a r o l a  L u d w i k a .

O B W M B S Ż o Ż E I f f l E .
f ^ o t y c h c z a s b i w y  d o d a t e k  a ź y a  d o  n a s z y c h  

c y y i l n y c l i  t  w o j s k o w y c h  t a r y f ,  p o d w y ż s z a  s i e  
z  d n i e m  I g o  s i e r p n i a  r »  to .  a ż  d o  d a l s z e g o  o g l u -  
s z e a i a  z  n a  f c o % .  y

W y j ą t k i ^ o d  d o t i a t k u  a ź y a  n i e  p o d l e g a j ą  
z m i a n i e ,  —

L w ó w  W ilip rn 'ilS l'O .'t / I \   r
® 8m(i-3) Dyrekcja radni.

i

Soeben erschien 
3to aehr vermehrfce Audage

c i f

Z  7,0
*; \o \s.t-

,veft V"C‘"V 'k

Zu haben 
in der

Ordinations-Anstalt filr
Geheime Krankheiten

(be-'onders 8>-hwaecIie) von
SIłmI l i r  H ise iiz

Btadt (judenplatz) Curretitgaase 12 im II, 
Stock.

Taegliche Ordination von i 1—4 Uhr. Auch 
wird dun-h Corrvsporulenz behandelt u. wer- 
den die Medicamęnte besorgt. — (Oline Post- 

nachnahme) 7b7(4-50)

SKurcze epileptyczne m
leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji Dr. O ,  l i i l l i s c l l  M | |
152 Berlin— Louisenstrasse 45.— Dotąd przeszło 100 uleczonych. (127-300) f P P l

Najnowszy i najodpowiedniejszy wynalazek.

KAWA NETSREC„A.
P i e r w s z a  c. k .  w y ł ą c z n i e  u p r z y w .  a u s t r j a e k o  - e u r o p e js k a

FABRYKA KAWY NETSREC„A
Wawrzyńca Angerbauera,

f a t o r y k a n t a  w  W i e d n i u ,  W l . e d e n ,  i l c n g a $ i s c  5 © ,
jęczmienia rosnącego w NETSKEC„A w Egipcie fabrykowaną kawę , „„ 8t0. 

odvź rr/pwv#' ”z^ c 1 ceuach, która w szystkie dotychczasowe gatunki ka* y zbytecznym i czyni, 
a K T S L H ł l° We- "  k° .0rZe’ ,ZaP;,chu. a szęzPgólniój w pierwiastkach pożywny, h i 

przygotowuje. WS 8* * SWS Widnych dodatków w gorącój wodzie do użytku się

1 r ln. |CilŴ  ^ B̂ ree»a raEpm z opakowaniem, towar wyborowy 1 zł . 10 cent.
1 tunt kawy Nętsrec„a razem z opakowaniem, towar normalny 60 cent.

7n, , .  Zamówtems zawsze się przyjmują i dokładnie wykonywane będą.
705(5-24) K upcy  o trzy m ają  odpow iedni raba t.

Dom Zleceń i Skład Nasion
w Mur a h o wie,

przy ulicy Sw. Jana pod L 292 na dole, 
sprzedaje i rozsyła na żąd.nie zą pobra­

n i e m  p o c z t o w y m :  796( -5)
T u rp n is a n g ie lsk i, fant Wied. po 1 jzłr. 
R zepę śc ie n iła  nkę (Stoppeliiibenj funt 

wiedeński G5 cent. i
(Na morgę wysiewa się 3 do 4 funtów.)

*#. Jerzm anow ski, I

K fó i ni© n a  tiłogicli sMutltów,
jakie od wieku na całśj kuli ziemskiej sprawiają P igu łk i „R etłlingera ? 1 “ 
159,045 świadectw wystawionych przez znakomitości medyczne, jak i osoby 
prywatne, stwierdzają dobroczynne skutki i uznają je jako nieoceniony środek 

leczniczy, który w każdym domu znajdować się powinien.
W ła sn o ść  i  u ży tek  p ig u łe k  R ed lin g era .

Pigułki te skłudająsięz srodków.rozwaluia]ąoycli i przeczyszczających, spędzają szkodli­
we pierwiastki, nieczystości, zepsutą żółó, oc.yszczają żołądek z szkodliwych części; a 
uastępuie sprawiają apetyt, krew z nieczystych soków oszyszczają. Frzeto są skuteczne, 
jak to tysiączne doświadczenia nauczają, w następujących razach.

1. Aby szkodliwe muterje, nieczystości, zepsutą.żółć spędzić.
2. W niestrawności, po spożyciu tłustych ciężkich d i strawienia potraw w sku­

tek czego następują wiatry, parcia, kulki, ból brzucha i t. p. . ’
, , . .3: ,w  * ‘“trach powstałych z użycia niestrawnych potraw, siedzenia ciągłego, hi-

pokondji tub obstrukcji. 8 ’
4. W ciężkich odchodach lub zatkaniach w obstrukcji.
5. W żółtaczce z zatwardzenia lub lunych słabościach wątroby.
0. W puchlinie i zatwardzeniu w okolicy brzucha ja k : wątroby, śledziony, nerek 

macicy, jelit i t. d.
7. W wodnćj puchlinie brzucha, jeżeli ta pochodzi z zatwardzenia.
8. Na Spędzenie robaków.
9. Na duże brzuchy u dzieci, jeżeli te cierpią częste wiatry rznięcia lub zatkania.

. . 19- W niektórych chorobach piersiowych, jak zaflegmieuiach, uuduościach, jak
również bólu głowy, zawrotach głowy i t. p jeżeli takowe poenudzą z zeps.ieia żołądka.

.1 1 .  Skuteczne są bardzo na oczyszczenie krwi z szkodliwych sokow ludzi w mło- 
dym wieku, mianowicie dla haudlujących, którzy siedzące życie prowadzą.

! . 1 '̂. Dodczas grasujących zaraz, jeżeli się bowiem szkodliwe materje usunie, ostre
| soki oczyści i działalność wszelkich organow do porządku przywróci i ciało wzmocni,
| natenczas i zaraza miejsca mieć nie może.
i . , Listy w ostatnich czasach przez nas otrzymane stwierdzają, że rtdlingerowskie

pigułki okazały się juko środek prezirwoli/wni/ przeciw cholerze.
J ifccdlinger w Augsburgu.

| 6o0(ii-i2j, W państwie austrjacko-węgierskiem nabyć można jedynie u
A, Friedmanna. ien, Fxatexstrasse Mr. 26 ,

Pudełko wraz z objaśnieniem użycia 25 cent. B H t

H  c f t e v  4 *  A i i  i  W i e f i n h t . 401(47-?)

Cenniki franco i gratis, — Odzienia nieodpowiednie przyjmuje się.

Odzienia cheviotow e
Za trwałość przez jeden rok 

ręczy sięi 
' p o  1 8  z lr .  

iJU " Próbki na żądanie 
przesyłają się.

Kto sobie życzy nabyć męzkie odzienia 
wiosenno i letnie — eleganckie a bardzo 
tauie, raczy się rgłosić do naszego no­
wego składu sukien w Wiedniu, Wiede- 
ner Llauptstrasse Nr. 11, vis -i-v,a dem 

Freihause,
R o l l e r  d :  A l t

Besitzer des Staatspreises etc. etc, 
(dawniej Grabeu Nr. 3).1

Najnowsze
k n - t n - d u

paletoty 
p o  1 *  z łr .

Tylko u nas ■* 
dostać można.

1 1 .  i l l a ^ i d y i ł  s u k i e n  -  W i c t f c n e r  l l n i i p l s t r a s s c 1  I .

Z** B uganyi & C@mp. w  W iedniu
W a a g e n  u n d  G e w ic h te -F a b r ic a n te n .

, F a b r i k :
M argąretben —  G ries?gasse Nr. 26.

WAGI POMOSTOWE do ważenia wozów naładowanych lub 
frachtowych (z 10 letnią gwarancją): 

ur.oszące cięż.: ro so 70 8 on 120 >50 2 ń 300 ctn.
po cenie: złr. 35 ) 4 <o 400 ób.t 55J 6uo 65u 750 soo-

WAGI NA BYDŁO (z 10 letnią gwarancją) 
unoszące cięż.: 15 2»i 8ó 30 4 ■ 50 centnarów.
po cenie zlr. ijo 170 200 231 z5o 300

opatrzone^ poręczą żelazną i ciężarkami.
WAGI DECYMALNE kute, czworokątne iz 8 letnią gwarancją 

unoszące Cięż.. 1 2 3 5 ' 0 15 20 25 30 4 1 50 . tu.
po cenie złr, ta  ził 5 35 45 55 7o 80 90 ioo im .

WAGI BALANSOWE (z 6 letnią gwarancją): 
nnoszące cięż.: lOO 8» 70 6 ‘ 50 4 ! 3 > 2o u 4 2 1 funt
po cenie złr. 33 30 z7'/_ 25 22 zli 18 15 12 7.5U 6 5.

.Szalki do tego według danych wskazówek.
P r ó c z  t e g o  w s z e l k i e  i n n e  w a g i  i  c i ę ż a r k i .

Mniejsze zamówienia wykonywujemy bezzwłocznie 
po przesłaniu pieuiędzy lub za pobraniem pocztoućm. 
Z mówienia dla nas przyjmuje także pan A rnold  
W e r u e r  w e  L w o w ie .  iou.IlI(9-ls)

N i e d e r l a g e :
Stadt, Singerstrasse Nr. 10.

Ś w ieże nasienie

Wypróbowane przez pierwsze kolegja medyczne Niemiec i koncesjonowane przez wysokie p. 
k. Namiestnictwo Węgier z powodu wyśmienitój skuteczności

P Ł O T i l O  n a  P O D A G R Ę
od wszelkiego rodzaju podagry, reumatyzmu, bólu członków, piersi, grzbietu i krzyży (lie 

| zensehus ) podagry nog 1 1. d. Cena jednego pakietu 1 zlr. 5 et., podwójnego 2 zlr. 10 et. w. a.

P A R Y Z K i  P L A S T E R  I J A TI W E S I S A L i W  :
I U 1 “.Duron, od wszelkiego rodzaju ran, jątrzeń, wrzo iów, nagniotków i odmrożeń.

Mały słoiczek wraz z sposobem użycia *5 ct. -  duży 70 ct. wal. austr. -  .Dostać, .można 
I m , ła r o  p raw dziw e we Lwowie w aptece pod Srebrnym Orłem” u ZYGMUNTA

.iULK.bKA. — Za opakowanie liczy się JO cent. 716(ń-s)

Od dwudziestu la t istniejący

O B I Ć P A P I E R O W Y CH. ~
Ninipjszćm mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że aby 

módz w s z e l k i m  życzeniom pod względem tapetowania i dekorowania 
zadość uczyń ć, wszedłem w stosunki z pierwszemi fabrykami * tapotówomt 
E u r o p y ,  a to z tćj przyczyny, iż wyroby fabryk Pragskich i Wiedeń­
skich są ^dotychczas n ewystarczające i sprowadziłem tak w i e l l i i  x a p a s  
i  A v y b o r  obić papierowych i dekoracji różnorodnych, jaki dotychczas we 
Lwowie me ist dał i drugi me istnieie, a sprowidziwszy takowe z P a r y -  
*  a ,  A a c h e n ,  M a i i u h e i i t i ,  D a r m s t a d t  i  i n n y c h  f a h r y lk  
p i e r w s z o r z ę d n y c h ,  jestem w możności si r/edawama tychże ou za­
dziwiająco niskich cenach, a to o  3 0  d o  4 © ° l0 t a  n ić .)  od wyrobów 
Pragskich dotychczas mianych.

Tupetów nie pokoju mającego 500 stóp kwadratowych, kosztuje począ­
wszy od zlr. 7 cent. 50 wraz z robotą tapicerską, do najwyższych cen.

Mając od wielu lat dobrze wrobionych tapicerów, mogę za trwałość 
roboty nietylko na lat kilka, lecz do zupełnego zniszczenia obić zaręczyć.

« / •  w e  L w o w i e .

poleca handel j 794(2-4)

J. SchaiUer ł SpóMia 
w Rzeszowie.

t  a n e s  < l e  v i s i . i e s
h  l a  m in u tę ;  100  s z tu k  Ct* v e n t. —*• n a

iwyklym papierze 48, cent.
j .  s. j C r g e a §

|686{10-|2) * we Lv-owie. ^  p 5?

Sławny balsam Vetoriniego.
Powszechnie znany niezawodny środek 

nacierpienia reumatyzmowę, nerwowe, fiu 
k.sfe, ból zębów, ból g i owy. wszelkie kurcze, 
czkawki, biegunki z zaziębienia, leczy tak 
/.wany lic douloureirx, szkorbut; codzień 
używany j> zimną v.odą do płukania ust, 
chroni od zepsucia zębów, wzmacnia dzią­
sła \  pozbawia nieprzyjemnego odoru ust. 
Veczy wszelkie sparzenia i spieczenia bar­
dzo szybko, podobnież wszelkie rany nie­
bezpieczne, zastarzałe lub zaniedbane i 
chroni od zgorzeliny (Brand); leczy różne 
słabości ócz, niszczy opalenia od słońca, 
nadając twarzy czerstwość i delikatność 
gładząc zmarszczki. 66(5-6)

17aż d y  z a s ta r z a ły  k a s z e l, b ó l w  p ie r-  
s ia c h ,  d ra ż n ie n ie  w  g a r d l e ,  zafleg- 

m ie n ie , p lu c ie  k r w i ą , a s tm ę ,  k o k lu sz , 
leczy t o i a t y  ś y r u p  „ M a y e r a 1
i je s t  je d n y m  z  n a jp e w n ie jsz y c h  i n a j­

le p s z y c h  ś ro d k ó w .

Cena jednego flakonu i złr. *0 cent. w. austr 
Utrzymują ten balsam w Krakowie: pp. aptekarz 
W. Kedyk, dr Sąwiczewski, E Stockmar, Józef 
Jahn i J. N. W alter, a we Lwowie i na prowin­
cji każda prawie apteka i znaczniejsze handle.

W in te re s ie  fam ilijn y m  p o sz u k i­
w an y  je s t  L eo n  R y s z a rd  2 ch  
im ion  K ą k o le w sk i e m ig ra n t z 
ro k u  1 8 6 4  k to b y  w ie d z ia ł o j e ­
go  p o b y c iu  ra c z y  ła s k a w ie  do ­
n ie ść , ad  e sn ją c  M r. M isz to w - 

sk i R u e  d e  la  R o c h e fo u c a u lt 4 2  (M on- 
tro u g e )  «k P a r i s .  « 17(1-3;

Realność w Wieliczce
do sprzedania lub wydzierźawienia^składa- 
jąca się z 9 pokoi 3 kuchni i 2 stajen i 
wozowni, 2 morgi, ogrodu i sjtawuj na przed­
mieściu pod 1. 9 w Mitr/.ąccę,dla garbarza 
m aję tn eg o  b ard zo  k o rzy s tn a , w iadom ość u 
właściciela pod 1. 271 przy poczcie. 813

L . 3 .6 2 8 .

OBWIESZCZENIE.
Z w ie rz c h n o ść  g m in n a  m ia s ta  T a rn o w a  p o d a je  n in ie jszóm  do  p o ­

w szech n e j w iadom ości, ż e  p ro p in a c je  m ie jsk ie  w ó d czan a  pi%vna, i m iodo ­
w a, n a jp ie rw  ra z e m  n a s tę p n ie  zaś  po jed y n czo  w  trze ch le tn ią , d z ie rża w ę  
a  t o :  od  1 s ty c z n ia  1 8 7 1  a ż  d o  k o ń c a  g ru d n ia  1 8 7 3  w n as tę p u ją c y c h  
te rm in a c h  zaw sze  o g o d z in ie  1 0  z  r a n a  p rz e z  p u b lic z n ą  lic y ta c ję  w y­
pu szczo n e  b ęd ą .

a )  P ro p in a c ja  w ódczana , p iw n a  i m iodow a, ra z e m  z  ce n ą  w y w o łan ia  
5 8 ,0 9 9  z ł r .  1 2  k r .  n a  d n iu  2 2  s ie rp n ia  1 8 7 0 .
P ro p in a c ja  w ó d czan a  z c e n ą  w y w o łau  a  3 4  5 0 0  z ł r ,  n a  d n iu  2 3  
s e r p n ia  1 8 7 0 .
P ro p in a c ja  p iw tia  z  c e n ą  w y w o ła n ia  2 2 .0 5 4  z łr .  5 k r .  n a  d n iu  
2 4  s ie rp n ia  1 8 7 0 .  /
P ro p in a c ja  m iodow a z c e n ą  w y w o ła n ia  1 5 4 5  z łr .  7 k r .  w . a., 
n a  d n iu  2 5  s ie rp n ia  1 8 7 0 .

D e k la ra c je  z ło ż o n e  w zg lęd em  w y d z ie rż a w ie n ia  w szy s tk ich  p o w y ż  
w y m ien io n y ch  p ro p in a c ji ra z e m , b ę d ą  d o p ie ro  po  p rz e p ro w a d z e n iu  lic y ­
ta c ji  od  d )  w yszczegó ln ione j o tw a r te  i o g ło szo n e .

U b ieg a ją cy  s ię  o p o w y ższe  d z ie rż a w y  ze ch c ą  s ię  w  1 0  %  w a­
d iu m  z a o p a trz y ć .

W a ru n k i lic y ta c ji b ę d ą  p rz e d  ro zp o c zęc ie m  tó jż e  o g ło szo n e , w o l­
no  one je d n a k  i  p rz e d  te rm in e m  lic y ta c ji w  tu te jsz ó m  p rz e jrz e ć  a rc h i­
w u m . 804(3-3)

T a rn ó w  d n ia  2 2  lip c a  1 8 7 0 .

b )

c)

d)

K u r s P  p p  i  e  r  ó  w P  i e n i ę d z y.

K ra k ó w  30 lipca
Pui Kry krajowe i

Buntu  .....................
„ w srebra*..................

Lusy pużyoe. a r. 1864 ..
a „ n i8 6 0 ..

» „ 1864..
Galie, obligacja indetun..

„ listy Kust................
8 » n bnn bypoi
Ubtiei pierwszeństwa. 

Kolei JJulUilu. 3"/, (Luuib.
B Kur.Ludwika 6°/. , .
B „ II emi,
„ Caemiow. I 6 % . . .

1867..........
.  „ 1 8 6 8 ....

Akcje przemysł i  bank 
Lumbar ly . . . . . . . . J
Akcje kol. K. Lud. ge lf

_ koL eeemiow.,, J.-
s  kol. Rudi.Ua • • • • 
# kol. siedasl'
a kol, półn ogr. . . .
B bauktt ' .-w se b ,.,.

ZukŁ naród ..........
Ko) kredyt.........

Sr . wschodnia . . .  
,k ł. kredyt wę-{ , 

banku obrotow,. . .  
f  b hypotoc*. g  ii

b b handl. ogói i
B b krakowski z.

wpłatą rir 8' 
LoBJ krodv+owe..................

Ponury zagraniczne. 
Listy mast. in i.* kun.lemiR,

:0 -  
68 50 
71 V-. 
86 -  
96 -  
6 'J  -  
71 6'

53 -  
61 —
75 -  
88 50 
98 50 
65 -  
73 -  
79 -

107 5 1 
97 -

75 Sr —
* — 

3 —

77 :>o 
0 ' 6' 

t76 — 
145 —
l-U -  
140  —  
•i50 — 
i  3 “  
73 -  
62 - - 
7# -

56 -

Ilemis

141 -

90 -

o n ii 8
„  likwłdacyj’' 

coiej warsk -v j e !  auP- ■
„ warsr ' iB(ł...............

toe. pr. r  ..-Isydg..............
.  r. 1864.............

W ała’ ® r- *866.............
Jur dy ■ S rebro...............
Z - a iy  .............   •

apoleondory   .................
(01 r mperlały

j O Gourant praski. .  
tOByjsk. ruble MD.

Wiedeń 29 lipca 
Dług panst. R en u .. .  .6°;

w arebrze 5
wal. austr. spłne. 5 °/, 

Losypożyca z r  lsdvj 
» „ e 1854 4°/,
n na 500 186<l 5 /,,
b na 101) 1860 5 8/„

na 100 1 8 6 4 ....
lomo
Iblig. ind G a l . . . ; . . .  6°/ 

i, „ Itukow.5” 
Galio, pożyć*, głodowa 7 •/, 

Akcje bankowe
inglo-austr. za 100 s ir ... 
dlglo-węgierskie . 
tustr. kredyiowe.. 
vredyt handl. przem ysł... 
dyskontowy austr,
Franko austr..................

IS7 — .irakowsbi handl. przem 
Galicyjski krajswy 

87 2o Narodowy. . . .

172 -  
V0O -
173 -  
141 
147 - 
136 -  
646 
2(0 
,7*1 — 
69
75 -  

49 -

— 8 l —
70 — 68 -
65 — 62 —
69 — _  .
3J 50 127 50
' — — —
3 i  LSI 30

6 28 6 11
U — lo 7

2 — 1 Pfi
1 53 1 6

51 25 51 —
59 7" 69 6"

>"() _ 199 —
74 - 73 -
«7 50 87 —

!*.» | 10 109 5'
96 5 «» ; | _ 96 -
S'* ~
(»4 —

1 ̂  — 
63 -

— - -----

71 50 171 .60
62 - 61 -
_ — — —

: 12 — 211 5"

75 — 74 5‘

649 - 047 —

Akcje kolei.
llfóld Fiume   .................
Jzeska zuch. na 200  złi 

„ północn. „ 150 »
.. ibiety . . . .  na 2u0  „
'erdyuauda na 1000 „

Franc. Józefa „ 2ó0 n
.ar. Ludwika „ 200 R

ifoszyc. Oderb. 170 „
■ wow.-Czerń, na 200  złi
ółn. zach. a u s tr  .
iiidolfa   na 2P0  R
siedmiogrodzka r 200 R 
Grądowa na 2C0 (600  tr. 
1’heissbahn  ...............
i  ..........................
Fułudniowa na 600 fr ... 
•Yęgior. półu wai-h.200złi 

r wschodi la 200  „
Ikcje przem. i Listy zust
łorysjawskie uati 200  U 
List. liod.-Cred. 100H.50/,, 
i.isty. zast. galicyjskie 4“/,

5°;p fi n "
„ „ Banku Hyp. 67
„ „ Bank. Włoś. 6 °/.
b Bank. naród, J4.K.6"/, 
n b » W .A. 5°/, 

zast. węgierski^ 61 •/,
Obhgi pierwszeństwa:
kolei cześk.półu. 300 ti.°/ 
B „ zachod.300 b 6 9/ 

Cusarz. Elżbiety 6 °/, 
Iżb. w sr. 100 zł. W. A. 6 

Klż. em.l862B „ 5
Kir. .  1 8 6 9 .  .  6•/

148 -
2  19 -  
08 -  

182 -  

8 5— 
66 ńOi 
01 
47 

17ó 
171 
4.i 

ICO 
128 
>00 
133 50 
76 50 
3.) — 
72 —

50

50

47 — 
07 -  

106 — 
1 8 I - 
1840— 
65 5 

joi) 0 
46 

174 50 
170 M 
142 -  
148 
320 — 
l?8 -
3.4 -  

176 -  
137 — 
71 -

M4 ~

80

90 75 
86 60

t.3  —

90 2 
86  -

„ Ferd.sa IOOzłr.M.K.58/,

::
a Earola Ludwika »*' 

aOO scir. 6 V 
„ „ 2 emissja .

s Lwow. - Czerń. - Jassy : 
I. emis. na 300 złr. 6“/,

n .  » a 
H I- b » 6"/

„ Rudolfa na 800 fl. 6"/ 
„ Siedmiogr. 200 „ 5“/
iząd u w a  na 500 f>

ii , R. emis. „ ,
Fołudniowa................. ..
ia200fl sr.za 100w .a.b"/ 
Jony 1870 za 74 B 6*/, 

b . 'W  » ®B/i
b ,1«77 » 78 » 6*/,

Losy prywatne.
{redyluwo na 1 *0 fl. w.»

Olary   40 B M.h
Żeglugi na Dunaju 100 „ 
veglewicza . . . . n a  10 ,
d u d y  na 40  fl. W.A
-a lly  na 40 „ M.h
tudolfa . .  • b 10
4alm    40
4t Genois „ 40 
Stanisławów 20 
Tryestu. .  na 1 K)
■V aids tein „ 20
Z'indischp-’-Htz 20

IPexle:
tn g s b r g .m i ld  niem.41

, W.A

W.A
MK

"SYjdawcft Alfred Szczepański.

p.4rtt..
Dr.  (vat .,

— —

100 — 99 — 1

96 - 91 -
— - —  ~

74 50 74 -

80 - --------
80 50 --------

02 - 80 -
—  — _  —
— — — —

€6 50 |0> 50
84 - 83 _

i . O  - i 37 —
240 — 237 -

------- — —

,4 0  — |38  -
36 - 32 -
90 — 86 -
15 — 13 -
30 - 26 -
30 - 2 i —
15 - 18 —
37 - 34 —
30 — 25 —

— - -  —
12) - 110 -

19 — 17 -
19 — 17 -

za 100 tal, 5 skonti 
Vankf. za 100 fl. 4 „

Monety:
lukaty ważne...........
ia p o le o n y ........................
Irebro .............

Lwów 29 lipca
ndemuiz. galicyjsaa, 

B buków.. . ,  
Cisty zastaw ne.........

» B ...........
ożyczka głodowa.. 

\kcjo banku liipoV.. 
.  w łościan..

6 ” ,
4°,,
5'/,
7°/t

. 6V, 
6°y,

ifapoleon d’o r  .........
ółimperjeł ro s . .........

tubel srebr.......................
papierowy. . . . . . .

1 alar pruski ...............
-reh ro  ........... ...........
W a rs z a w a  28 lipca
• asty »a»!. sirji 1 . . .  .4*, 

» n ,  2 - . . . 4 7 .
„ likwidacyjne . . . .  4 7

■oż. lot. a 1864 ___ 6 7,
„ b z r. 1066 . . . .  6 °/, 
ikcje kol. warsz.-wied . . .

„ „ warsz.-bydg.
„ „  warsz.-teresp
b B łódzk ie .........

Wexle na Wiedeń i»  160»

pra •
zlr ft al n

97 25 96 25

61 50 61 ŁOj

6 18 6 161
10 82 10 8»-j

ló i — 1,31 50

66 50 66 -

72 - _ ..
81 — 79 60

|02 — . . —
90 — — —
6 24 6 12

11 — 10 86
11 15 10 90
2 10 2 -
1 t2 1 51

133 - (31 5
Rs. k. Rs. k.
89 6 1 88 11
87 61 87 11
69 37 69 -

j —
— 63 50

68 - ■— —
—, —
__~. —s. •
99 — 98 10|

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych
O d ch o d zą : z  Krakowa do W iednia, W rocławia o 

godzinie 6 min. 3 rano; 3 min. 83 po peł, 
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o goda. 8 
rano, — do L w o w a  o g. 11 min. 35 rano. 
10 m. 22 wieczór, — do W i e l i c z k i  o6  28r. 
0 5  3 0 w, — Z W i e d n i a  do K r a k o w a o  g. 
8 m. rano, 8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. 11 m. 27 przed 
południem; 2 m. 25 po południu,

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g  2 m. 61 po poł 
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 5 m. 41 rano 

5 min. 16 wieczór,-—
Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano, 

g. 8, m 35. wieczór.
Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 7 m. 40 rano. o 

g. 7. m. 40 wieczór.
Z  M y s ł o w i c  d o  a r a k o w a  o g .  1 p o  p o ł u d n i u  
P r z y c h o d z ą :  U o K r a k o w a z  Wiednia o s . 9m. 62

rano s  ui.64 wieczór-Z W r o c ł a w i a  o g. 2 
ra. 45 rano, — z W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y ,  
M y s ł o w i c  i S z c z a k o w y  o g. 6 min. 21 
wieczór, — L w o w a  o g, 5 m. 33 rano, 
o g. 3 m. 26 popołudniu;
W i e l i c z k i  o g  8  m. 15rano,iog. 8.  m. 16 w 

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 6 m. 39 ra n o  
i go,  6 m. 26 w. — Do L wo  wa  z K r a k o w a  o g 

1 0 m. 9 rano; 9 w. 28 wieczór,
Do W i e d n i a  z K r a k o w a  o g. 6 m. 23 rano; 7 

m. 82 wieczór.
Prócz tego we Wtorek, Czwartek i Sobotę 

z Krakowa do Wieliczki i Niepołomic o g. 11 m. 
23 odchodzi pociąg mieszany i przychodzi do Kra­
kowa z Niepołomic o godz. 4 m. 86 popołudniu.

jp F *  Kuch pociągów odbywa się na kol. galic 
Kar Lud. według zegaru lwowskiego, który idzie 
o 16 miuut wcześnićj, zaś na kol, póluoo. ces. Ferd^ 
według zegaru pragskiego, który idzie o <2 m. póżnićj 
od krakowskiego.

uprzjw ile j.

Jako sm arow idło  
w  k s z ta łc ie  proszku

jest do nabycia tylko w 
CENTRALNYM SKŁADZIE PRZESYŁEK

Karola Spielvogel & Dimp.
Wiedeń, miasto, T kfen Graben Nr. 25.

Ten najnowszy preparat n ie p o ró w n a n y  co 
do j akoNf i  i ta n io śc i jest jedynym, który 
skórę zachowuje i od szkodliwych \\pływów 
chrom, gdyż najlepsza tłust«ść rybia, bez przy­
mieszki innych ostro gryzących materji, jest 
tutaj główną częścią składową.

Ten tlic tiiic /.n y  w y r ó b  daje, przy uży­
ciu w wodzie, rozpuszczony połysk podobny 
do l aku,  który nawet przez kurz i wilgoć 
nie ulegnie zmianie.

Że zaś proszek ten jest wolny od wody, mo­
żna przez kilka lat utrzymać, nie poniósłszy 
najmniejszej szkody ani co do jakości ani co| 
do wagi. , 78 ( "61

f fg T ’ Nabywcy większej ilości op .szcza 
się' wieiki rabat, próbki przesyłają' się franco


